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R odzice tych  dzieci byli jeszcze poganam i; dzieci, szczęśliw sze o d  nich już od najm łodszych  lat uczęszczają  do szk ółk i m isyjnej.

Dziś N ie d z ie la  Misyjna.
Za pontyfikatu „Papieża Misyj", Piusa XI, zano­

towano ponad 6 miljonów nawróceń pośród samych 
tylko pogan. Jak małą jednak jest ta liczba wobec 
miljonów znajdujących się dzisiaj w jubileuszowym  
roku Odkupienia, poza Kościołem!

Cóż dziwnego, że ilość bojowników Chrystuso­
wych niedostateczna nawet do utrzymania placówek 
już zdobytych, a tembardziej do czynienia nowych 
podbojów.

Cóż dziwnego, że codziennie z okopów bohater­
skich misjonarzy dochodzi do Stolicy Apostolskiej 
błagalne wołanie o pomoc w ludziach i pieniądzach. 
To też Ojciec św. ustawicznie przypomina wszystkim  
bez wyjątku katolikom o ich świętym  obowiązku 
Współpracy w dziele misyjnem. „Gdyby choć jedna 
dusza zginęła przez naszą opieszałość, gdyby choć 
leden misjonarz zatrzymać się miał w pracy z powo­
du braku odpowiednich środków, których odmówili­

śmy, odpowiedzialność nasza byłaby wielka" (z allo- 
kucji Piusa XI, 1932 r.)

Z rozporządzenia Ojca św. raz do roku w przed­
ostatnią niedzielę października na całym świecie ka­
tolickim obchodzony jest „Dzień Misyjny". W dniu 
tym, który w roku bieżącym wypada 21 października, 
zdobywamy się na wielki w ysiłek ofiar dla misyj. 
Stajemy wszyscy w szeregach pomocniczej armji 
misyjnej.

Spłacając choć w części, dług wdzięczności za 
łaskę prawdziwej wiary i chyląc czoło przed boha­
terstwem tych, co hojnie dają swój pot i krew na 
misje, my z ofiarą misjonarzy łączymy swoją ofiarę: 
gorącą modlitwę w intencji misyj i pomoc materjalną, 
aby w ten sposób spełnić misyjny rozkaz Chrystusa 
Pana, skierowany i do nas o szerzeniu Królestwa 
Bożego na ziemi.
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N A  N IED ZIELĘ X X II PO ŚW IĄ TK A C H
Ewangelja (Mat. 22; 15—21).

One go czasu: Odszedłszy faryzeusze radzili, jakby Je­
zusa pochwycili w mowie. 1 posłali mu uczniów swoich z H e- 
rodyanami, mówiąc: Nauczycielu, wiemy żeś jest prawdziwy, 
i drogi Bożej w prawdzie nauczasz, a niedbasz na nikogo: 
albowiem nie oglądasz sie na osobą ludzką; powiedzże nam 
tedy co się tobie zdaje, czy godzi się dać czynsz Cesarzowi, 
czy nie? A Jezus poznawszy złość ich, rzeki: Czemu mnie 
kusicie obłudnicy? Pokażcie mi monetę czynszową. A  oni 
mu przynieśli grosz. I rzekł im- Jezus: Czyj jest ten obraz,
i napis? Rzekli m u: Cesarski.. W tedy powiedział im : Od­
dajcież więc co jest Cesarskiego, Cesarzowi; a co jest B o­
żego, Bogu.

I dzisiaj w rogow ie Boga i K ościoła wysilają się 
1 przeciw  .temu, co Boże. Chrystus i .Jego prawda musi 
zw yciężyć; mamy na to zapewnienie Jego. N ieszczę­
śliwi i oni i k tórzy  dadzą im się uwikłać. A  czy na­
szej duszy nie zagraża zguba? Czas jubileuszu, to czas 
szczególnej łaski i m iłosierdzia Bożego. D oprowadź­
m y, spraw y naszego zbawienia do porządku. Rozw a­
żamy dla przykładu naszego, jak św. Magdalena- 

; z bezdroża weszła na ścieżkę żywota. Nauczmy się 
i; m y w ejść na te ścieżki i chodzić aż do końca- już 
drogam i łaski. Nawet najbardziej zbłąkana ow ieczka 
i' uwikłana w ciernie grzechu —  Broń Boże — niech 
nie m ów i: już po mnie, dla mnie niema zbawienia, 
choćby  czarna rozpacz zalewała duszę, a piekło w y ­
ciągało już po nią swe pazury. Chrześcijanie, Jezus 
potrafi wyrwiać nawet z bram. piekła, jeżeli tylko 
chcem y się ratować. Do nóg w ięc Jezusow ych! Nie 
pytajm y, czy to podoba się naszemu ciału, naszym 
namiętnościom, otoczeniu. Co powiedzą ludzie? Niech 
drwią, niech grożą, nawet prześladują. Chrystus o- 
broni.

A le jak zacząć? Drogi olejek  żalu i m iłości za­
nieść do św. Sakramentu Pokuty. Ba, kiedy ten Sa­
krament właśnie napełnia strachem. Może spowiednik 
będzie pytał o to i o  to, — jak by  igły  za paznokcie 
Wbijał — najw strętniejsze brudy serca trzeba w y­
znać, może będzie łajał, co o mnie pom yśli, jaką p o ­
kutę. będzie chciał nałożyć? O biedni i godni pożało­
wania! Czy Jezus nie jednem tylko słowem, pełnem 
niewypowiedzianej pociechy  rzekł do M agdaleny: 
„O dpuszczają się tobie grzechy.... idź w p ok o ju "?  — 
Co innego znowu wysuwa do grzechu naw ykła w yo­
braźnia: Gdy się nawrócę, to przepadną, w szystkie 
przyjem ności i uciechy. Jakie uciechy? Co jest praw ­
dziwą przyjem nością? Z Bogiem być pogodzonym
ii iść  przez życie z czystem  sumieniem. To daje zado­
wolenie wewnętrzne i szczęście duszy, któremu nie 
dorównają, a tembardziej go nie przew yższą tysiące 
lat w chuciach i w podrażnieniu zm ysłów  spędzonych.

•Nie! — przez nawrócenie nie tracim y uciechy życia, 
lecz owszem  zyskujem y ją. Czyż jest- w iększe zadow o­

lenie nad to, jakie osiągam y spełniając sw oje obo­
wiązki w obec Boga i ludzi?, gdy z otoczeniem , i z so­
bą żyjem y w pokoju  Bożym?, gdy odepchniem y od 
siebie wiele nieprawości i hańby? B yć wiernym  m ał­
żonkiem, wierną żoną, gorliwym  katolikiem , dobrym 
obywatelem  daje prawdziwą radość. "Tyle udręczeń, 
srom oty, zgryzot, jakie pociąga za sobą życie grzesz­
ne, zamienić na słodki krzyż pokuty jakże miłeni 
uczyni nasze życie ! Jezus nie chce odbierać radości 
lecz owszem dać: „a  weźm iecie: aby radość wasza 
była pełna". Jan 16, 24 Nie chciejm y nazyw ać przy- 
jemnem tego. co człow iek traci, gdy się naprawdę 
nawraca do Boga. Bo któreżto przyjem ności (?) trze­
ba opuścić? Może to, że już nie można w ięcej grze­
szyć, a do czego się naw ykło i przyzw yczaiło, jak 
pies naw yka do obroży  i łańcucha? Trzeba w ięc p o ­
s ied z ie ć , że o  grzechy idzie, a nie przyjem ności. 
Tak! grzechy z nawróceniem  trzeba porzucić. Ależ 
grzechy są nieszczęściem , które nie da się z niczem 
porównać. Przez nie jak na w ędkę chw yta grzesz­
nika piekło. W  błocie i  gnoju czuje się dobrze pewne 
stworzenie czworonożne, ale człow iek na obraz Boży 
uczyniony nie jest przeznaczony do błota i gnoju, lecz 
do oglądania Boga i m ieszkania z Nim na wieki. 
Czyż już tu na ziemi wielu nie zrobiło smutnego do­
świadczenia z grzechem , gdy doznali tylko jego do- 

. czesnych złych skutków ? (dziecko nieślubne, zaraźli­
wa choroba, utrata zdrowia, służby, m ajątku, sławy, 
wstyd i hańba i t. dj). Przeklina się wtedy siebie, 
drugiego — cały świat i ow ą chwilę grzechu. A  to 
tylko mały przedsm ak piekielnej m uzyki: jęków , zło­
rzeczeń i przekleństw  zą grzech i to na wieczność.

Nic nie pozostaje, jeżeli chcem y się uratować, 
jak zawołać z A postołem : „z  Chrystusem jestem  u- 
krzyżow any" (Gal. 6, 141). Na krzyż z naszemi grze­
chami, namiętnościami, nałogami, okazją  do grzechu, 
z lekkom yślnością w sprawie zbawienia, z połowicz- 
nością w dobrem, lenistwem w służbie Bożej it . d. 
To w szystko m usi być w nas ukrzyżowane, musi 
w nas zamrzeć, a Chrystus-Król musi przez łaskę 
w nas tryum fować. Na co czekam y? Później? strasz­
ne to słow o! by. tylko nie było zapóźno. Sposobność 
wielka. Jubileusz! „M istrz m ów i: Czas m ój blisko 
jest, u -ciebie czyn ię" gody jubileuszowe. Mat. 22, 18. 
Do takich hufców  przyzna się Chrystus-Król, takich 
szeregów  piekło nie zw oju je, przyjdzie Jego k róle­
stwo. Zbliża się Święto Chrystusa-Króla — policzm y 
się przy Jego boku! (według Stingedera). 
K A L E N D A R Z Y K  T Y G O D N I O W Y .

21 paźdz. niedziela, Urszuli,
22 „  pon iedz. K orduli p.,
23 „  w torek  Sew eryna b.,
24 ,> środa R afała  archanioła,
25 „  czw artek  K ryspina m.
2G piątek E w arysta pap. m.
27 ,, sob ota  Sabiny p. m.

Owoce pobożności prawdziwej i fałszywej.
Najlepszym kamieniem probierczym  pobożności u lu­

dzi świeckich jest praca. 1’ raktyki religijne uprawiane z p o ­
bożnością prawdziwą i w edług nauki K ościoła pomnażają 
w nas łask ę : stajemy się w pełnieniu naszych obowiązków 
sumienniejsi, na przeciwieństwa i zgrzyty życia codziennego 
odporniejsi, w niepowodzeniach i smutkach cierpliwsi, a ku 
powiększeniu chwały Bożej gorliwsi. Człowiek prawdziwie 
pobożny wychodzi z kościoła niczem rumak ochoczy, który 
rwie się do biegu i reaguje na najmniejsze dotknięcie ostróg 
lub wędzideł swego pana. Inaczej wygląda pobożniś fałszy­

wy, t. zw. [„b igot", t. j. świętoszek: jest on do pracy leniwy, 
na upomnienia drażliwy i hardy, a praktyki religijne służą 
mu jedynie jako wymówka w zaniedbywaniu swych obowiąz­
ków względem bliźniego. Zapyta niejeden z czytelników: 
poco to mjówimy ? Są to przecie —  rzeczy znane! Otóż —- 
mówimy to nie po to, by prawić kazania; zrobi to lepiej od 
nas ksiądz na am bon ie ; chcem y natomiast skierować świa­
tło prawdy do ciem nych a ukrytych zakątków życia spo­
łecznego, do których słow o z am bony nie dociera z tej 
prostej przyczyny, że niektórzy ludzie stosują g o  zawsze
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do sąsiada, a nigdy do siebie. Niejednemu z nas pracują­
cych na niwie społecznej, katolickiej, rzuca się w oczy 
dziwne zjawisko: działamy wszyscy, zdaje się, na jednem 
Polu, interes mamy wspólny i przekonania wspólne, a jed ­
nak praca idzie nam jakby z kam ienia; organizujemy sto­
warzyszenia, radzimy, uchwalamy, a skoro przychodzi do 
Wykonania uchwal — stop! W szystko się zatrzymuje, grzę­
źnie, opóźnia się... Składa się na to wiele przyczyn, z któ­
rych nie wszystkie zależą od nas. Badanie owych czynników 
było przedmiotem niejednego dużego artykułu na łamach 
grubych miesięczników katolickich, zadanie przeto nasze 
ograniczamy do skrom nych rozmiarów wskazania jednej 
tylko okoliczności, która dotychczas wyślizgiwała się zpod 
obserwacji badaczy.

Przed kilku laty, w czasie organizacji t. zw. „ l ig  ka­
tolickich" wszedł do wspom nianych stowarzyszeń pewien 
odsetek ludzi, którzy zrozumieli je jako nowe bractwo ko 
ścielńe przeznaczone do uprawiania kultu, i to ujęcie prze­
nieśli później na organizującą się A kcję Katolicką. Zrozu ­
mieli oni akcję w. ten sposób dlatego, że nigdy w życiu spra­
wą katolicką w zakresie społecznym (a tembardziej nauko­
wym) nie interesowali się, do pracy więc wym aganej przez 
Stolicę Apostolską okazali się nieprzygotowanymi, a nauczyć 
się i przygotować nie chcieli. W obec tego A kcja Katolicka 
wkrótce okazała się obciążoną elementem biernym, który 
w poszukiwaniu sobie zastosowania zaczął sprowadzać całą 
działalność stowarzyszeń do p ok azow ych  praktyk re lig ij­
nych, noszenia sztandarów i feretronów i t. p., a pracę 
oświatową i społeczną - zbywać i hamować. Ulubionym 
protekstem takiego hamowania wozu, zawsze wysuwanym, 
jest potrzeba „przykładu", chęć „budow ania" swoim w y­
glądem i t. p. Tymczasem zasada chrześcijańska wymaga, 
by człowiek przedewszystkiem budował siebie, a troskę p 'zbu­
dowanie pozostawił Panu Bogu. O. Idesbald van Houtryve, 
Benedyktyn, nazywa intencję budowania innych nawet fa- 
ryza izm em : „Ż a d n ego  budowania na kom endę! N iech bę­
dzie ono raczej owocem  cnoty! Zbudowanie, o którem lu­
dzie wyobrażają sobie, że podają innym, zanadto przypo­
mina budowanie faryzejskie" („Ż y cie  w pokoju"-). C zło­
wiek, który myśli w kościele o swoim wyglądzie, i sam nic 
nie korzysta z modlitwy i innych odraża przesadą siejąc za­
miast zbudowania zgorszenie; natomiast szczera a bezpre­
tensjonalna, skromna pobożność sama przez się buduje in ­
nych bez .żadnego naszego wysiłku w tym kierunku. K ogo  
kiedy zbudował wygląd karawaniarzy na pogrzebie, o któ­
rych każdy wie, że po złożeniu zwłok idą „na jedn ego" do 
szynku ? K ogo  wzruszają ich miny żałobne ?

Dla uniknięcia nieporozumień musimy dodać parę słów 
o znaczeniu doniosłem  kultu zewnętrznego. Człowiek służy 
Bogu nietylko duszą, lecz zarówno ciałem, a przeto hołd 
składany przezeń Stworzycielowi musi być otoczony troską, 
dążąc do piękna i okazałości. Lecz o ile dotyczy to ludzi 
świeckich, ozdoba kultu należy do obowiązków stowarzy­
szeń ściśle, religijnych i bractw kościelnych, nie zaś 'do ta­
kich, które obejm ują szerokie warstwy ludności celem  jej 
oświecenia i zorganizowania społecznego w duchu katolic­
kim. Dla uświęcenia swego własnego każdy może (a nawet 
2aleca mu się) należeć do jakiegokolwiek z trzech zakonów 
^ub kongregacyj zakonnych, które potrafią prowadzić pracę 
Oad uświęceniem jednostki w sposób mądry, celow y, a prze­
myślany przez wielkich opatów i autorów reguł zakonnych, 
^le i tam nie zaniedbuje się pracy czynnej: trzecie zakony

oprócz praktyk dewocyjnych nakładają na swych członków 
obowiązki miłosierdzia, organizują oświatę zapomocą od ­
czytów i pogadanek, walczą z rozprzężeniem obyczajów i t. p. 
Św. Benedykt w ułożonej przez siebie Regule zakonnej m ó­
wi: „Próżnowanie jest nieprzyjacielem duszy; dlatego mają 
się bracia w pewnych czasach robotą ręczną zajmować, w 
pewnych zaś — czytaniem świętem" (R eg. X L V III).

A  przeto tembardziej należy wziąć pod uwagę, że 
w organizacjach społecznych o szerszym zakresie, jak pow ­
stające Stow. Mężów Kat., wielka liczba członków należy 
oprócz tego do kongregacyj religijnych; obciążać ich prak­
tykami nowemi byłoby bezsensownem odrywaniem od pracy 
w godzinach dla niej przeznaczonych.

Dla ilustracji fałszywego pojmowania swych obowiąz­
ków przez niektórych członków Stowarzyszeń przytoczę 
fakt: w obec tego, że w Krakowie w licznych świątyniach 
odprawiane są Nieszpory, nabożeństwa Różańcowe i t. d. 
dla w ygody wiernych w różnych godzinach, znajdują się 
tacy, którzy wymawiają się od przyjścia na zebranie pod 
pretekstem, że w jakimś kościele o tej właśnie porze od by ­
wa się naprzykł. Różaniec. Jest to objaw pobożności fa ł­
szywej : nabożeństwa Różańcowe trwają cały miesiąc i o b o ­
w iązkiem  n ie są, zebranie natomiast — jeden raz w miesiącu 
dla n iek tórych  je st  obowiązkiem. Cechą rozpoznawczą fa ł­
szywego pobożnisia jest skłonność wybierania sobie tego, 
co  jest łatwiejszem i przyjem niejszem : taki człowiek pozo­
stawi n. p. chorego w domu bez opieki i pójdzie do koś­
cioła. Znam y wszyscy przysłowie: „M ód l się i pracuj". 
Modlitwa znajduje się w niem na pierwszem miejscu, bo 
modlitwą przedewszystkiem było życie- naszych prarodziców 
w raju, modlitwą jest bytowanie A niołów  — i modlitwą 
będzie żywot nasz przyszły w ciałach uwielbionych. Lecz 
praca jest „m odlitw ą czynną" na ziemi, i jeżeli ktokolwiek 
po modlitwie porannej pracuje źle, temsamem dowodzi, 
że modlitwa jeg o  była zlą m odlitw ą, czyli odbywaniem fo r ­
malności. „P o  owocach ich poznacie ich".

Te kilka skromnych uwag pragnąłbym podać ku roz­
wadze w okresie wzmacniania A kcji Katolickiej.

S. Radziwanowski.

Żydowscy nauczyciele w szkołach.
Zapowiadana i przygotowywana od kilku lat ustawa 

szkolna ukazała się w r. 1932, obejmując wychowanie mło­
dzieży od przedszkoli aż do szkół średnich różnego typu. 
Z  ustawą tą łączą się statuty dla szkół powszechnych i dla 
gimnazjów oraz szereg rozporządzeń ministra lub minister­
stwa W. R. i O. P , zawierających przepisy wykonawcze, uzu­
pełniające lub zmieniające rozporządzenia poprzednie.

W idocznie nowy ustrój szkolnictwa, nowe statuty i nowe 
programy nie były wyczerpująco rozpatrzone ze znawcami 
na tem polu, coraz częściej bowiem i coraz odważniej odzy­
wają się z kół pedagogów słowa krytyki nowego ustroju 
szkolnego oraz programów nauczania na nim opartych.

Pod względem głównego zadania szkoły: wychowania 
młodego pokolenia, urobienia jego ducha i przejęcia go wa­
lorami prawdziwej kultury, nowej szkole przepisano bardzo 
silnie pielęgnowanie tego zadania. Nadto np. § 67 statutu 
szkolnego powiada: »Łączność szkoły i domu w akcji wycho­
wawczej polega przedewszystkiem na zainteresowaniu i uświa­
damianiu rodziców o pracy i dążeniach szkoły, wzajemnem 
informowaniu się o pracy i warunkach życia ucznia, oraz na

M a Ś w i ę t o  C h r u s t u s a - K r ó l a  2 J 8. l.)aźd2- s ię »P *” ° n Niedzielny" w pow iększonej
—   i.---------------źL---------------------------  objętości i p iękn iejszej szacie. Celem ostatecznego uregulowania
nakładu prosim y jaknajw cześniej zamawiać większe ilości tego numeru — do rozsprzedaży. Wydaw­
nictwo prosi wszystkie Pararafjalne Zarządy A kcji Katol., by zorganizowały masową rozsprzedaż 
"dzwonu*, który  w tym dniu powinien się znaleźć w każdej katolickiej rodzinę. — Inseraty kupieckie 
Przyjm ujem y do tego numeru do dnia 19-go października.
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O d y  n a d e j d ź
B y w a ,  ż e  n ie r a z  n a t r o s k a  s i ę  c z ł o w i e k  nv c ią g u  d n ia  d o s y ć .  

T o, ta m to ,  o w o  —  n ib y  d r o b ia z g i  u k a ż d y  z a b ie r z e  c h w ilę  c z a s u ,  
lc a ż d y  ż ą d a  w y s i łk u ,  u w a g i ,  w y s u s z a  s e r c e ,  n u ż y  m y ś l .  C z ło w ie k  
b y łb y  m o ż e  s k ł o n n y  w  t a k ie j  c h w il i  p o d d a ć  s i ę  z n ie c h ę c e n iu .  
N a d c h o d z i  w ie c z ó r ,  a  w  g ł o w ie  s z u m i. ..

O tw ie r a m  p is m o  c z y  p is e m k o ,  p o ś w ię c o n e  m is jo m  w ś r ó d  
p o g a n .. .  n a j p ie r w  f o t o g r a f  j e  z  d a le k ic h  lą d ó w  i m ó r z , g d z ie  
C h r y s t u s  j e s t  p r a w ie  n ie z n a n y . . .  T u  m is jo n a r z  s p o c o n y  w  a f r y ­
k a ń s k im  s k w a r z e  j e d z i e  n a  r o w e r z e  s z u k a ć  n ie ś m ie r t e ln y c h  d u s z  
m ie s z k a j ą c y c h  w  c z a r n y c h  c ia ła c h ;  ta m  o t u lo n y  w  g r u b e  fu tr a  
a p o s t o ł  E s k im o s ó w  w ś r ó d  p o d b ie g u n o w y c h  p r a w ie  m r o z ó w  z d o b y ­
w a  d u s z e  d la  C h r y s t u s a ;  t o  z n o w u  s io s t r a  m is j o n a r k a  c o  o f ia r n ie  
r z u c i ła  s w ą  w ła s n ą  o j c z y z n ę ,  r o d z in ę , w ł a s n e  m a r z e n ia  m ło d o ­
ś c i  i w p r z ą g ła  s i ę  d o b r o w o ln ie  w  s łu ż b ę  n a j b ie d n ie j s z y c h  d u s z :  
u c z y  w  s z k o le ,  n ia ń c z y  c z a r n e  m u r z y n ią t k a  c z y  c h iu c z ą t k a ,  
o p a t r u j e  r a n y  t r ę d o w a t y c h . . .

I  t a k  p r z e r z u c a m  k a r t ę  z a  k a r t ą  a  n a  k a ż d e j  w id z ę  p o t  
d la  C h r y s t u s a  w y la n y .  I d ę  za  m is jo n a r z a m i k r o k  w  k r o k  w  w y ­
p a lo n e  s t e p y ,  w  p u s t y n ie  lo d o w e . ..  p o d g lą d a m  ic h  ż y c i e ,  t r u d n e  
b a r d z o  ż y c i e  m is jo n a r z a ,  k t ó r y  s i ę  ła m ie  z  s o b ą ,  (z a p o m in a  o  
s o b ie  d la  d u s z  p o g a n .. .  011 t a k  d o b r z e  z r o z u m ia ł  to  r o z k a z a n ie  
C h r y s t u s o w e :  „ I d ą c  n a  c a ły  ś w i a t . . C z y t a m  l i s t y  m is jo n a r z y :  
d z ię k u j ą ,  b ło g o s ła w ią ,  p r o s z ą ...  n ie ,  to  n ie  o n i p r o s z ą  i  b ło g o s ła ­
w ią .  a le .. .  s a m  C h r y s t u s !  '

W  t a k i  w ła ś n ie  w ie c z ó r  w y c z y t a ł e m  k ie d y ś  s ł o w a  l i s t u  m i 
s j ó n a r z a  p o ls k ie g o  w  I n d ja c h  (X . W ł.  K l im c z y k  —  z n a n y  ju ż

i e  w i e c z ó r . . .
c z y t e ln ik o m  „ D z w o n u " ) :  „ D z iw n a  r z e c z ,  t a  F r a n c ja ,  n ib y  p o g a ń ­
s k a  u t r z y m u j e  p r z e s z ło  1 .800  m is jo n a r z y  n a  m is ja c h  z a g r a n ic z ­
n y c h  i  k a ż d y  b e z  w ie lk i c h  k ło p o t ó w  m o ż e  p r o w a d z ić  d z ie ło ,  
a  n a s  P o la k ó w - m is j o n a r z y ,  n a j w y ż e j  k i lk u d z ie s ię c iu ,  s p o łe c z e ń ­
s t w o  p r a w ie  ż e  ig n o r u j e  t a k ,  ż e  m u s im y  w e g e t o w a ć ,  l»o p o m o c  
n ie  n a d c h o d z i ,  m im o  b ł a g a ń  i  p r ó ś b  n a  w s z y s t k i e  s t r o n y .. ."  —  
R u m ie n ie c  w s t y d u  m ię  o b le w a . . .  C z e p ia m  s i ę  r o z p a c z l iw ie  m y ś l i ,  
ż e  m y ś m y  p o  p o w o d z i ,  m a m y  g ło d n y c h ,  b e z r o b o tn y c h ,  t y l e  11 
n a s  w  P o l s c e  p o t r z e b .. .  a l e  s u m ie n ie  k r z y c z y  d a le j . . .  d o ś w ia d c z e ­
n ie  m ó w i, ż e  c i c o  d a j ą  n a  p o w o d z ia n  i  n ę d z a r z y ,  c i  s a m i  z n a j ­
d u ją  j e d n a k  z a w s z e  j a k iś  g r o s z  w d o w i  i  d la  r a t o w a n ia  d u s z  
p o g a n  z  n o c y  c ie m n o ś c i . . .  A  t e  t y s i ą c e  z a m o ż n ie j s z y c h . . .  g d z ie ż  
s ą ?  —  T y le  p r z e c ie ż  d a j e m y  n a  p r o p a g a n d ę  P o l s k i  w  ś w i e c i e  —  
c z y ż b y  s i ę  c o ś  n ie  z n a la z ło  d la  p r o p a g a n d y  c h r z e ś c i j a ń s k ie g o  
im ie n ia  P o l s k i  i w  t y c h  ta m  d a le k ic h  z ie m ia c h ,  g d z ie  p o g a n ie  
k o lę d y  n a  p o ls k ie  m e lo d j ę  ś p ie w a j ą  i  b ło g o s ła w ią  k r a j  c o  t a k ic h  
im  d a ł  d o b r y c h  m is jo n a r z y .. .  A  b ło g o s ła w ie ń s t w o  w y r w a n y c h  
z p o g a ń s t w a  d u s z  m o ż e  w ię c e j  z n a c z y  n iż  w y c e d z o n e  p r z e z  
g r z e c z n o ś ć  s ło w o  j a k ie g o ś  d y p lo m a t y ,  n a  k t ó r e g o  t r z e b a  b y ło  
z a s t a w i ć  s i e ć  d r o g ie j  p r o p a g a n d y  p r a s o w e j . . .

K w a d r a n s e  p ły n ą .. .  G d z ie ś  z m ę c z e n ie  u le c ia ło ,  t r o s k i  m o je g o  
d n ia  t a k  z m a la ły  w o b e c  o g r o m n e j  i  p r z e r a ź l iw ie  r z e c z y w i s t e j  
t r o s k i  t y c h  t y s i ę c y  m is jo n a r z y .. .  W s t y d  c z ł o w i e k a  z a  w ła s n e  
w y g o d n ic t w o  i  m a ło d u s z n o ś ć .. .  i  w ł a s n e  s k ą p s t w o .  W o la  s k ą ­
p a n a  w  o ż y w c z e j  k ą p ie l i  t r u d u  m is j o n a r z y  i  m o r z u  p o t r z e b  g o d ­
n y c h  p o ż a ło w a n ia  m il jo n ó w  d u s z  p o g a ń s k ic h  —  p r a g n ie  c o ś  
d la  n ic h  z r o b ić .. .  u s t a  s z e p c ą  p a c ie r z  g o r ą c y ,  r ę k a  ś c i s k a  
z ło t ó w k ę ,  k t ó r ą  t r z e b a  d a ć  n a  w ie lk ie  d z ie ło  m is y j  k a t o l ic k ic h . . .  
b o  t o  d la  C h r y s t u s a .. .  n a  n ie d z ie lę  m is y j n ą !  D e -w u

P O Z N A S Z  S P R A W Y  M I S Y J N E , C Z Y T A J Ą C :
M is je  K a t o l ic k ie ,  znakom ity ilustrow any m iesięcznik p o­

św ięcony spraw om  misji. W ychodzi 53-ci rok. R edak tor: X . J. 
K rzyszkow ski T. J., A dres zam ów ień: K raków , ul. K opern ika 26.

R o c z n ik i  P a p ie s k i e g o  D z ie ł a  R o z k r z e w ie n i  1 W ia r y  ś w . i Pa­
pieskiego D zieła św. Piotra A postoła , m isy jny  m iesięcznik z 0 - 
brazkam i. R edak tor: X . K . B ajerow icz. A d res : Poznań, A leje 
M arcinkow skiego 22.

E c h o  z  A f r y k i  m iesięcznik ilustrow any pośw ięcony pracy 
m isyjnej w  A fryce . W yda je  S odalicja -św . P iotra K law era w K ro ­
śnie.

R o c z n ik i  D z ie ła  ś w . D z ie c ię c t w a  P . J e z u s a  m isyjne pismo 
z obrazkam i dla dzieci. A d res : K raków , ul. św. F ilipa 19.

M u r z y n e k  ilustrow ane pisem ko m isy jn e  dla dzieci. W yda je : 
Sodalicja  K law erjańska w  K rośnie.

O b la t  N ie p o k a la n e j  ilustr. m iesięcznik m isyjny. A dres: K la­
sztor OO. O blatów , K robia (W lkp).

K a le n d a r z  ś w . P i o t r a  K la w e r a  na rok 1935 (roczn ik  21-)' 
Cena 65 gr. Zam aw iać: Sodalicja św. Piotra K law era w  Krośnie-

czynnej współpracy rodziców ze szkołą. Łączność ta, wyraża­
jąca się w stałych oraz doraźnych formach winna przyczyniać 
się do bliskiego i scisłego współdziałania szkoły i domu*.

A dalej czytamy w § 69 tego statutu: »W  pracy wycho­
wawczej szkoły biorą udział wszyscy nauczyciele. Ze względu 
na charakter szkoły powszechnej i je j organizację każdy nau­
czyciel własny i kierownik z reguły jest opiekunem klasowym*

Zatem szkoła i dom rodzicielski mają w wychowaniu 
dzieci iść ręka w rękę, szkoła ma dopełniać wychowanie do­
mowe, każdy nauczyciel ma być wychowawcą dzieci.

Tak przedstawia się wychowanie młodzieży przez szkołę 
w teorji. A co wykazuje praktyka? Oto zewsząd podnoszą się 
skargi na władze szkolne, że powierzają nauczanie i wycho­
wanie dzieci katolickich nauczycielom Żydom  i że protesty 
rodziców odrzucają, uważając, że dziecko wchodzące do szko­
ły podlega tylko absolutystycznej władzy szkolnej. Rodzicom 
zabrania się w ten sposób współpracować ze szkołą. Nic 
dziwnego, że nie mogą oni patrzeć obojętnie na to, że szkoła 
niechrześcijanina przeznacza na wychowawcę ich katolickiego 
dziecka.

Dziwne wydaje się, ze te same władze szkolne, które 
kładą tyle nacisku na potrzebę państwowego wychowania 
przez dobieranych do lego wychowawców, gdy chodzi o wy­
chowanie chrześcijańskie, stosują tak ciężki przymus sumienia 
wobec rodziców katolickich i ich dzieci, narzucając im nau­
czycieli o przeciwnem nastawieniu duchowem.

Całe katolickie społeczeństwo wraz z Najdostojniejszym

„Upiększenia" i ozdobę 
pary narzeczeńskiej in- 
djan w Jamana. U do 
łu: Mieszkańcy północ 
nych krain Eskimosi 

wracają z polowania.

Episkopatem solidaryzuje się w tej sprawie z rodzicami kato­
lickimi i wespół 7. nimi domaga się odwołania nauczycieli 
żydowskich ze szkół przeznaczonych dla dzieci katolickich. 
Gdzie chodzi o chrześcijańskie wychowanie młodzieży, przy­
mus sumienia ani żadne eksperymenty ustrojowe nie mogą 
być tolerowane. Nie na to społeczeństwo polskie katolickie 
pozbyło się szkodliwych niezgodnych z jego duchem metod 
szkół zaborczych, aby w oswobodzonej Polsce władze szkolne 
oddawały kierownictwo duchowe dzieci polskich katolickich 
nauczycielom o odrębnej psychice a nieraz wrogiem nasta­
wieniu do religji Chrystusowej.

Apelujemy do Rządu, aby zmusił podległe sobie władze 
szkolne do respektowania praw rodziców i do wyrównania 
nieporozumień ze szkołą, powstałych ostatnio na ile maso­
wego przeznaczania wychowawców-Ż>dów dla dzieci polskich 
i katolickich. (KAP).
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Dział porad prawnych
J a k  b ę d z ie m y  w y b ie r a ć  r a d n y c h  g r o m a d z k ic h .

( D o k o ń c z e n ie )

Zapewnienie porządku w czasie wyborów — 
zakaz agitacji.

Przewodniczący komisji wyborczej gromadzkiej względnie 
okręgowej czuwa nad zapewnieniem porządku w czasie wy­
borów zarówno w lokalu wyborczym jak i przed lokalem. 
Może on zarządzić wydalenie z lokalu wyborczego osób, 
które zakłócają spokój lub naruszają przepisy. Do przewod­
niczącego należy również zapewnienie wyborcom swobodnego 
dostępu do lokalu wyborczego i do urny wyborczej —  
a w tym celu ma on prawo wydawać odpowiednie zarządze­
nia. W  czasie odbywających się wyborów nie wolno ani w lo­
kalu wyborczym ani też w budynku, w  którym ten lokal się 
znajduje ani wreszcie na ulicy czy na placu przed wejściem  
do budynku w  promieniu 100 m etrów —  wygłaszać prze­
mówień do wyborców i w jakikolwiek inny sposób agitować.

Celem zapewnienia bezpieczeństwa i porządku w czasie 
wyborów może starosta powiatowy przydzielić do komisji wy­
borczej funkcjonariuszy policji państwowej.

Rozpoczęcie aktu wyborczego.
Akt wyborczy rozpoczyna się w ten sposób, że przewod­

niczący komisji odczytuje obecnym w lokalu wyborcom prze­
pisy regulaminu wyborczego a następnie podaje do wiadomo­
ści zebranych nazwiska ważnie zgłoszonych kandydatów na 
radnych i na zastępców radnych.

Glosowanie jawne lub tajne.
Zasadniczo wybory odbywają się jawnie i ustnie, jednak 

na żądanie conajmniej 7 6 części obecnych wyborców, prze­
wodniczący zarządza głosowanie tajne zapomocą kart do gło­
sowania. Wniosek o tajne głosowanie może być zgłoszony 
z chwilą rozpoczęcia się aktu wyborczego, jednak przed 
głosowaniem a mianowicie po momencie ogłoszenia przez 
przewodniczącego kandydatur. Wniosek może być zgłoszony 
na piśmie lub ustnie do piotokółu, w pierwszym wypadku 
musi być podpisany przez 7s część obecnych wyborców 
w drugim poparty ustnie przez takąż liczbę wyborców.

W  związku z tą kwestją nasuwają się tu pewne uwagi. 
Jawne głosowanie może bowiem niektórych wyborców odstra­
szać względnie krępować w  głosowaniu według swego prze­
konania, z drugiej atoli strony kontrola oddanych głosów ze 
strony samych wyborców jest przy jawnem głosowaniu pew­
niejsza, podczas gdy przy tajnem głosowaniu wyborcy nie 
mogą kontrolować treści kartek wyborczych, gdyż przy komi­
sji niema żadnych mężów zaufania. Zależy przeto od sytuacji 
i stosunków miejscowych, czy występować wogóle z wnios­
kiem o tajne głosowanie. O ileby okazało się, że głosowanie 
tajne byłoby korzystniejsze w takim razie zaleca się przynieść 
na zebranie wyborcze t. j. do lokalu wyborczego w dniu wy­
borów już gotowy wniosek na piśmie zaopatrzony nawet we 
większą liczbę podpisów aniżeli przepisy wymagają. Ci jed­
nak co taki wniosek podpisali, muszą być obecni w  lokalu 
W chwili zgłaszania tego wniosku, ponieważ jak o tem wy­
żej była mowa, wniosek ma być zgłoszony przez 7s liczbę 
obecnych wyborców. Dlatego też jest wskazane zaopatrzyć 
zgłoszenie we większą ilość podpisów, ażeby w razie nieprzy­
bycia niektórych do lokalu, pozostała na zgłoszeniu taka ilość 
obecnych wyborców, jaka jest wymagana do ważności zgłosze­
nia wniosku.
Na ilu kandydatów i na jakich można głosować?

Głosowanie na radnych gromadzkich (i zastępców) jest ogra­
niczone w ten sposób, że każdy wyborca głosuje tylko na 
U część liczby radnych i zastępców, jaka w gromadzie ma 

być wybrana, jeżeli w gromadzie ma być wybranych 16 rad­
nych, to każdy glosuje tylko na 4  radnych i 4  zastępców. 
Pozostające z dzielenia ułamki nie uwzględnia się n.p. w ra­

zie ustalenia w pewnej gromadzie 3 0  radnych, która to liczba 
nie jest podzielna przez 4, gdyż zostaje ułamek, każdy wy­
borca głosuje na 7 radnych i 7 zastępców.

Jeżeli gromada została podzielona na kilka okręgów wy­
borczych, każdy wyborca głosuje tylko na jednego radnego 
i jednego zastępcę, chociaż okręg ma wybrać 2 lub najwy­
żej 3 radnych. Głosować można na każdego ważnie zgłoszo­
nego kandydata a nie wolno głosować jako na radnego na 
kandydata, który zgłoszony został na zastępcę ani przeciwnie. 
Nie wolno też głosować tak ustnie jak i na kartce na więcej 
kandydatów niż na 1/i część mandatów.

Sposób głosowania.
a) przy głosow aniu tak  jaw nem  ja k  tajnem :

G łosow anie (jaw ne czy  ta jne) odbyw a się w ten sposób, że 
w yborcy  p o d c h o d z ą  k o le j n o  d o  s t o łu  k o m is j i  i  w y m ie n ia j ą  s w o j e  
im ię  i  n a z w is k o ,  m ie j s c e  z a m ie s z k a n ia  i n u m e r  d o m u , P rzew odni­
czący s p r a w d z a ,  czy  w  spisie w yborców  figuruje dany w yborca  

jeżeli go w  s p is ie  n ie m a , g lo s o w a ć  n ie  m o ż e . Po odszukaniu 
w yborcy  w spisie w yborców , przew odniczący odnotow uje w  sp i­
sie oddanie głosu, zaś członkow ie kom isji zapisują na sp ec ja l­
nym w ykazie oddane g ło sy  a to jeden  g łosy  oddane na radnych, 
drugi na innym w ykazie g łosy  oddane na zastępców . P rzy  ja w ­
nem głosow aniu czynią  to zaraz w  miarę ja k  w y borca  w ym ienia 
nazwiska, zaś przy głosow aniu  kartkam i dzieje  się to dopiero 
po zakończeniu głosow ania przy odczytyw aniu  przez przew odni­
czącego  nazw isk kandydatów  z kartek  w yjm ow anych  z urny 
w yborczej.

K ażdy c z ło n e k  k o m is j i  m o ż e  z a k w e s t j o n o w a ć  t o ż s a m o ś ć  
o s o b y  w y b o r c y  a le  t y lk o  d o p ó k i  n ie  o d d a ł  g ło s u .  W y borca  dla 
wykazania- sw ej tożsam ości m o ż e  p r z e d ło ż y ć  d o k u m e n t y  o s o b is t e  
a gd yby  kom isja  n ie  u z n a ła  t y c h ż e  z a  w y s t a r c z a j ą c e ,  m oże p o ­
w o ła ć  s i ę  n a  ś w ia d e c t w o  2 w ia r y g o d n y c h  ś w ia d k ó w  z n a n y c h  k o ­
m is j i .  D e c y z j a  kom isji w yborczej jest o s t a t e c z n ą  i niem a od niej 
o d w o ła n ia .

b) przy głosow aniu  jaw nem :
W yborca  wym ienia u s t n i e  im io n a  i  n a z w is k a  k a n d y d a tó w  

n a  r a d n y c h  (ty lk o  z pośród ważnie zg łoszonych) a następnie 
na z a s t ę p c ó w  i to ty lko w  i lo ś c i  n ie  p r z e k r a c z a j ą c e j  1/ i  c z ę ś c i  
m a n d a tó w . Jeżeli jest kilku  kandydatów  tego sam ego im ienia 
i nazwiska, winien w yborca podać także im ie n ia  r o d z ic ó w  k a n d y ­
data w zględnie im ię  o jc a .  G dyby w yborca  w ym ienił d w a  lu b  w ię ­
c e j  r a z y  n a z w is k o  t e g o  s a m e g o  k a n d y d a ta ,  kom isja uwzględni 
to nazw isko t y l k o  j e d e n  ra z .

c ) przy  głosow aniu  tajnem :
Przed przystąpieniem  do głosow aniu  ta jnego kom isja  w y­

borcza sprawdza, czy  u r n a  w yborcza  j e s t  p r ó ż n a , poczem  urnę 
zamyka. G łosow anie odbyw a się zapom ocą k a r t  d o  g ło s o w a n ia ,  
które pod nieważnością m u s z ą  b y ć  k o lo r u  b ia ł e g o .  W y borca  o trzy ­
m uje od przew odniczącego k o p e r t ę  n r z ę d o w n ie  o s t e m p lo w a n ą ,  
do której w kłada kartkę poczem  oddaje ją  zpow rotem  przew od­
niczącem u, który  w rzuca ją  do urny w  obecności w yborcy. K o ­
p e r t y  m a ją  b y ć  j e d n o l i t e  t e j  s a m e j  w ie lk o ś c i  i  k o lo r u  o s t e m p lo ­
w a n e  p ie c z ę c ią  g m in n ą  lu b  s t a r o s t y .  K arty  do glosow ania sk ła ­
dają się z dw óch  części: u góry  pod napisem  „Ina radnych", 
w yborca  w ypisu je nazw iska kandydatów  zg łoszonych  na rad ­
nych, a poniżej pod napisem  ,bua zastęp ców " w ypisu je nazw iska 
kandydatów  na zastępców . W ypisu je się ty lko im ię i  n a z w is k o  
k a n d y d a t a ,  a jeżeli jest w ię c e j  kandydatów  o  t e m  s a m e m  im ie n iu  
i  n a z w is k u ,  należy p o d a ć  t a k ż e  im io n a  r o d z ic ó w  w z g lę d n ie  o jc a .  
Opuszczenie imienia kandydata nie czyn i karty  nieważną, o ile 
niema innego kandydata tego sam ego nazw iska. O prócz imion 
i nazw isk kandydatów  ew entualnie nazw isk  ich -rodziców  oraz 
nag łów ka  „n a  radnych" i „n a  zastępców  radn ych " n ie  w o ln o  
n ic  w ię c e j  p is a ć  n a  karcie. K arta m oże b y ć  p is a n a  r ę c z n ie  lu b  
o d b ija n a  m e c h a n ic z n ie  musi być  j e d n a k  c z y t e ln a .  K arta na 
k tórej przekreślono nazw isko kandydata a wpisano inne jest w a ż ­
ną, o ile ten dopisany kandydat został w ażnie zgłoszony. K arta 
zaw ierająca m niejszą ilość nazw isk kandydatów  na radnych  lub 
na zastępców  aniżeli 1/i  liczby m andatów  jest ważną, rów nież 
ważną je s t karta zaw ierająca ty lk o  kandydatów  na radnych  lub 
ty lk o kandydatów  na zastępców .

Jeżeli karta do głosow ania zawiera część  kandydatów  n ie ­
ważnych, część  zaś w ażn ych , kom isja uw zględnia ty lk o  nazw iska 
kandydatów  ważnie zg łoszonych . Jeżeli na karcie w p is a n o  to  
s a m o  n a z w is k o  d w a  lu b  w ię c e j  r a z y  kom isja  u w z g lę d n ia  t o  n az­
wisko t y lk o  j e d e n  r a z , jeżeli w  k o p e r c ie  b y ło  d w ie  lu b  w ię c e j  
k a r t  z a w ie r a j ą c y c h  t  o s a  m e  n a z w is k a  kandydatów , w a ż n a  j e s t  
t y lk o  j e d n a  k a r ta ,  jeżeli zaś na ty ch  kartach  by ły  wpisane r ó ż n e  
n a z w is k a ,  w s z y s t k i e  k a r t y  s ą  n ie w a ż n e ,  ch yb a  że na w szystkich  
tych  kartkach  w  ogóln ej sum ie by ło  nazw isk kandydatów  w ilości 
nie. przekracza jącej 1/i liczby  m andatów.
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Z a m k n ię c ie  g ło s o w a n ia .
Głosowania nie wolno zamykać przed upływem conaj- 

mniej 5 godzin. Po upływie tego czasu zarówno w przypadku 
głosowania jawnego jak i tajnego gdy już nikt z obecnych 
nie zgłasza się z oddaniem głosu, przewodniczący komisji za­
pytuje zebranych czy wszyscy już głosowali i uprzedza, iż 
głosowanie zostanie zamknięte, poczem w  braku zgłaszają­
cych się zamyka głosowanie. Głosowania przerywać nie 
wolno a gdyby wskutek nieprzewidzianego wypadku dalsze 
czynności wyborcze zostały uniemożliwione, komisja wyborcza 
może odroczyć głosowanie do dnia następnego. Zarządzenie 
takie powinno być natychmiast ogłoszone publicznie w spo­
sób w danej miejscowości przyjęty. W  razie przerwania g ło­
sowania komisja wyborcza opieczętuje akta i urnę wyborczą 
i oddaje je w przechowanie przewodniczącemu pod jego osobistą 
odpowiedzialnością. Po ponownem podjęciu głosowania należy 
protokularnie stwierdzić czy pieczęcie były nienaruszone.
O b l ic z e n ie  g ło s ó w  i  u s t a le n ie  w y n i k u  w y b o r ó w .

Po zamknięciu głosowania komisja przystępuje bezwłocz- 
nie do ustalenia liczby oddanych głosów. W  tym celu w przy­
padku głosowania jawnego przewodniczący na podstawie no­
tatek czynionych w spisie wyborców ustala ile głosów wogóle 
zostało oddanych zaś członkowie komisji ustalają na podsta­
wie prowadzonych przez siebie wykazów ile głosów padło na 
poszczególnych kandydatów na radnych i na zastępców.

Przy głosowaniu tajnem oblicza się ilość kopert w yję­
tych z urny i porównywa z liczbą wyborców, którzy oddali 
głosy. Następnie przewodniczący wyjmuje z kopert kartki do 
głosowania i odczytuje nazwiska, które członkowie komisji 
wpisują do kart obliczenia a to osobno nazwiska radnych, 
osobno zaś zastępców. —  O nieważności kart do głosowa­
nia oraz głosów oddanych na poszczególnych kandydatów 
decyduje komisja wyborcza b8z odwołania.

Wybrani na radnych (zastępców) są ci kandydaci, którzy  
kolejno uzyskali największą liczbę głosów najmniej jednak x/ 10 
część wszystkich ważnie oddanych głosów. W  razie równości g ło­
sów rozstrzyga los wyciągnięty przez przewodniczącego komisji.

G ło s o w a n ie  ś c iś le js z e .
Do głosowania ściślejszego przechodzą ci kandydaci, 

którzy przy pierwszem głosowaniu nie otrzymali 7 io  liczby 
wszystkich osób ważnie głosujących. Głosowanie ściślejsze 
odbywa się na tem samem zebraniu wyborczem, przyczem 
komisja skreśla z listy ważnie zgłoszonych kandydatów osoby, 
które w pierwszem głosowaniu uzyskały najmniejsze ilości 
głosów w ten sposób, ażeby liczba pozostałych kandydatów 
nie była większa od podwójnej liczby mandatów pozostałych 
do obsadzenia. Głosowanie odbywa się w ten sam sposób, 
jak pierwsze i każdy wyborca może głosować znów tylko  
na U część mandatów jeszcze nieobsadzonych. Wybrani są ci 
którzy otrzymają kolejno największą liczbę głosów bez względu 
na to, czy wynosi ona 7io  Część ważnie oddanych głosów.

W y b o r y  u z u p e łn ia ją c e .
Nie są to wybory dla uzupełnienia kiedyś później man­

datów opróżnionych, albowiem w miejsce radnych, którzy 
ustąpili czy ubyli wstępują zastępcy. W ybory uzupełniające 
odbywają się wtedy, jeżeli nawet po głosowaniu ściślejszem. 
pozostały jeszcze do obsadzenia mandaty radnych (zastępców). 
W ybory takie mają się odbyć nie później jak w  14 dni po 
ogłoszeniu wyniku wyborów a stosują się do nich te same 
przepisy, co przy wyborach głównych.
G ło s o w a n ie  w  g r o m . p o d z ie lo n y c h  n a  o k r ę g i .

Głosowanie w okręgach odbywa się na tych samych 
zasadach, jak wyżej przedstawiono, z tą różnicą, że tu każdy 
wyborca głosuje tylko na jednego kandydata tj. oddaje tylko 
jeden głos na jednego radnego i na jednego zastępcę.

P r o t o k ó ł  w y b o r c z y .
Po ustaleniu wvniku wyborów, przewodniczący ogłasza 

go obecnym poczem komisja sprawdza protokół, który wraz 
z aktami wyborczemi przesyła się gminnej komisji wyborczej.

P r o t e s t y  w y b o r c z e  i  u n i e w a ż n i e n i e  w y b o r ó w .  
W ybory sa nieważne: a) jeżeli zostanie stwierdzone, 

że przy wyborach dopuszczano się przekupstw, fałszu lub 
jakiegokolwiek podstępu a popełnione przestępstwa mogły 
wpłynąć na wynik wyborów, b) jeżeli wybory przeprowa­
dzone zostały niezgodnie z przepisami regulaminu w ybor­
czego a popełnione uchybienia mogły wpłynąć na wynik.

W  ciągu 3 dni po ogłoszeniu wyniku wyborów ta  sama 
liczba wyborców jaka jest upoważniona do zgłoszenia kandy­
datów, ma prawo wnieść na piśmie protest przeciwko wy­
borom z żądaniem unieważnienia wyborów w całości albo też 
wyboru poszczególnych osób. Protest wnosi się na ręce prze­
wodniczącego gminnej (nie gromadzkiej) komisji wyborczej, 
który w terminie 3 dni ma go w raz z aktami przesłać sta­
roście. Wniesienie protestu przeciwko wyborom wstrzymuje  
ukonstytuowanie się nowo wybranej rady gromadzkiej. W  pro­
teście można również zaczepić te decyzje komisji wyborczej, 
od których w toku postępowania wyborczego nie było odwo­
łania. 0  nieważności wyborów w całości, w części na sku­
tek protestu lub nawet z urzędu orzeka starosta powiatowy. 
W  razie unieważnienia wyborów zarządza starosta w  ciągu 
14 dni nowe wybory całkowite lub uzupełniające.

Koszta wyborów ponosi Wydział powiatowy a dotych­
czasowa gmina jest obowiązana dostarczyć komisjom wyborczym 
lokali wraz z potrzebnem urządzeniem.

Podania i świadectwa w  sprawach wyborczych wolne 
są od opłat stemplowych i wszelkich opłat administracyjnych.

Baczność w yb o rcy  p rzy  w yborach g rom ad zk ich !
Podajem y dla lepszego zrozum ienia dość zaw iłych  przepisów  

cy frow y  przyk ład  głosow ania :
W  pew nej grom adzie ma być w ybranych  12 radnych (i za­

stępców ), g łosu jących  w yborców  jest 240, grom ada nie jest podzielo-. 
na na okręgi. K ażdy w yborca  głosu je z item na l/4 część kandydatów  
czyli na 3 nazwiska radnych v (i 3 zastępców ). W ybrani będą ci 
kandydaci, na k tórych  padnie największa ,ilość głosów najmniej 
jednak 1/ i0 część w szystk ich  *ważnie oddanych g łosów  tj. w tym 
wypadku po 24 głosów. G dyby , unieważniono g łosy  10 w yborców , 
b y łoby  ważnych głosow ań tylko 230. zatem  w ystarczy łoby  do 
w yboru  1 kandydata 23 głosów.

•Jeżeli przeto w yborcy  dobrze się zorganizują i podzielą się 
pomiędzy sobą w ten sposób. vże np. po 30 wyborców głosować 
będzie na tychsamyeh 3 kandydatów, ■ w tedy ju ż przy p ierw ­
szym  w yborze m ogą przeprow adzić bądź ,w szystk ich  bądź też 
znaczną czę ść  kandydatów . Jeżeli zaś (.się nie zorganizu ją i nie 
porozum ią m iędzy sobą, to łatw o zdarzyć się może, że na tych 
samych 3 kandydatów oddaw ać będą g łosy  w niepotrzebnie wiel­
kiej ilości i w tedy c i  3 kandydaci otrzym ają  zamiast po 24 gło­
sów co  będzie, w ystarcza jące  —■ \po 80 lub 100 głosów , a n a to ­
miast reszta kandydatów  nie otrzyma naw et po 24 głosów i w  ta ­
kim  w ypadku przy pierw szem  głosow aniu  przejdzie 3 lub najw yżej 
połow a kandydatów  i w ted y  musi nastąpić głosow anie ściślejsze.

Szczejgólnie może to być  n iebezpieczne ęw tych  grom adach, 
gdzie zg łoszonych  zostało więcej kandydatów n. p. na 12 radnych 
zgłoszono 30 kandydatów przez 3 : różne ugrupowania — gdyż 
w takim  razie te ugrupow ania w yborców  przeprow adzą odrazu 
w iększą ilość swoich kandydatów, które .się dobrze zorganizują 
i pójdą do wyborów z ipodżielonemi między siebie rolami.

Do głosow ania ściśle jszego przechodzą ci kandydaci, k tórzy  
przy pierw szem  glosow aniu  nie otrzym ali najm niej 1/ 10 części 
ważnie oddanych głosów . Jeżeli n. p. przy pierw szem  głosow aniu 
na 12 radnych, tylko 8 kandydatów otrzymało po 24 głosów 
(na 240 ważnie oddanych g łosów ) a reszta g łosów  była  rozstrze­
lona pom iędzy innych kandydatów , k tórych  by ło  zg łoszonych  
ogółem 24 ,to do ściślejszego głosow ania na pozostałe 4 mandaty 
przychodzi tylko 8 kandydatów tj. podwójna ilość i to tych, 
k tórzy  przy pierw szem  głosow aniu  w  k ole jnym  porządku otrzy­
mali największą (lecz mniej niż 24—ilość głosów. Przy ściślejszem  
głosow aniu  każdy w yborca  g łosu je  znów  ty lk o  na ł//.t część m an­
datów, zatejn w  tym  w ypadku każdy głosu je  tylko na 1 kand y­
data, a w ybrani są ci, iktórzy otrzym ają  kolejno największą 
liczbę g łosów , bez w zględu na to- ozy wynosi Ona 1/l0 część 
oddanych głosów .

Znów  zatem  trzeba  się dobrze zorganizow ać m iędzy sobą 
je ż e 'i  się pragnie przeprow adzić sw oich  kandydatów  w  głosow aniu  
ściślejszem .

Poniew aż przy ściślejszem  głosow aniu  ułam ki zaokrągla  się 
do jedności, przeto na w ypadek  gd yby  do ściśle jszego W yboru 
przyszło 5 m andatów, każdy w yborca  g łosu je  na 1Ji  czę ść  tj. 
w  tym  w ypadku  na 2 'kandydatów (5:4 —
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Z Polski.
Polska emigracja w e Francji jest w  b. ciężkiem  p o ło ­

żeniu z pow odu  bezrobocia , które się tam w yraża cyfrą  
386 tysięcy  ludzi. — P rojekty  osadzania bezrobotnych  
Polaków  na roli oraz stopn iow ego przesiedlania ich do 
kolon ij francuskich są trudne do w ykonania. W śród em i­
grantów panuje rozgoryczen ie .

Str. 701

Film „Przeor Kordecki —  obrona Częstochowy". W  p o ­
łow ie  grudnia rb. ukaże się n ow y polski film  „P rzeor 
K ordecki —  obrona C zęstoch ow y". Film  ten jest dziełem  
polsk iej i chrześcijańskiej w ytw órn i p. n. „R ym ofilm ".

Ułożenie nowego budżetu przedstaw ia wielkie trudno­
ści. P odobno istnieje projekt zm niejszenia budżetu  o 200 
m iljonów  złotych .

Blisko 100 tys. powodzian jest obecn ie  na utrzym a­
niu państw a; na dożyw ien ie  ich potrzeba ok o ło  5 i p ó ł 
m iljona złotych .

Odezwa rosyjskich biskupów na emigracji jest rozsze­
rzana wśród ludności praw osław nej na W ołyniu. O dezw a 
ta zw rócona jest do biskupów  rosyjsk ich  w A m eryce, 
wśród których  pow stał rozłam  na tle zależności od m e­
tropolity  m oskiew skiego, Sergjusza, którego C erkiew  ro­
syjska na em igracji bojkotu je i nie uznaje.

W śród nazwisk „b iskupów  rosyjsk ich  na em igracji" 
figurują nazw iska członków hierarchji Cerkwi prawosławnej 
w Polsce: m etropolity D jonizego, oraz b iskupów : A leksego 
(z  W ołyn ia ), T eodozjusza (z W ilna), A leksandra (z  Pińska), 
Saw y (sufragana z Lublina). Nie podpisali tej odezw y  
biskupi praw osław ni: Antonjusz (z Grodna), Polikarp
i Szym on (sufragani z W ołynia).

Jak nas inform ują, podpisanie p ow yższe j od ezw y  
przez biskupów  praw osław nych  w  P olsce, jako „ro s y j­
skich b iskupów  na em igracji", w yw oła ło  w  kołach  rzą­
d ow ych  przykre w rażenie.

Komuniści chcieli wysadzić w powietrze gmach wojewódz­
twa w Łodzi, jednakże schw ytano ich  przedtem , przy na­
padzie na kasę kolejow ą, który się sk oń czy ł sam obój­
stwem  jedn ego z opryszków  i zasądzeniem  drugiego na 
dożyw otn e w ięzien ie.

Przeciw wprowadzeniu opłat w szkołach powszechnych 
w ypow iedzie li się kuratorzy szkolni.

Dziesięciolecie Korpusu Ochrony Pogranicza (KOP-u) 
obch odzono w  n iedzielę  14 b. m.

D Z W O N  N I E D Z I E L N Y

Z u roczystości M arjańskich  w  Bochni 7. b. m .: K siądz Biskup 
Lisow ski koronuje obraz M atki B oskiej, poniżej tłum y w iernych  

(ok oło  60 tys.) uczestniczą w  nabożeństw ie koronacyjnem .

Projektuje się wprowadzenie drobnych opłat w szkołach 
powszechnych. Ludność protestu je przeciw  temu —  zu peł­
nie słu szn ie! —  Rząd nie pow zią ł jeszcze  decyzji. W ia­
dom o, że w  myśl K onstytucji nauka ma być bezpłatna.

W związku z katastrofą pod Krzeszowicami ujaw nia się 
pow szech n e żądanie ustalenia jej przyczyn  i zarazem 
zaprow adzenia n ow ych  „p orzą d k ów " na kolei, celem  
uniknięcia  np. przeciążen ia  pracą funkcjonarjuszy , co 
m oże b y ć  także pow odem  katastrofy.

Wymiana więźniów politycznych między Polską a Litwą 
nie m oże dojść do skutku, pon iew aż Litw a żąda, aby 
nawet skazani za szp iegostw o w ięz'niow ie Litw ini mieli 
prawo po dokonanej w ym ianie pozostać w  P olsce, na 
co Polska oczy w iśc ie  nie m oże się zgodzić.

Rekolekcje dla duchowieństwa polskiego na wychodźtwie 
odbędą się w e Francji, w dn. od 5 — 9 listopada b. r. 
pod przew odn ictw em  O. R ostw orow sk iego  T. J. z Krakow a.

Po rek olek cjach  dla księży  polsk ich  odbędą się re ­
kolekcje  dla in teligencji polskiej, zam ieszkałej w Paryżu.

We Lwowie odbyła się 7. b. m. uroczysta konsekracja 
nowego kościoła NM. Panny Ostrobramskiej, zbudow anego jako 
w yraz w dzięczności katolick iego L w ow a za połączenie 
go z M acierzą. B udow a kościoła  trwała przeszło trzy 
lata. Został on oddany pod op iek ę zasłużonego przez 
swą działalność społeczną  zgrom adzenia OO. Salezjanów .

Z 4 K Ł 4 D P O G R Z E B O W Y

„ELlIJir &  ADA! FIUTA
W  K R A K O W IE , ULI o A  K O P E R M K A  L. 32.

TELEFON 101-75,
P R ZEW Ó Z Z W Ł  K  W Ł A S \ E M I SAM OCH ODAM I.

O d p o w ie d z i r e d a k c j i .
P . E . Iv. (K raków ) Zakład  tak i jest w  W ilkow icach  a nie 

W itanow icach. Jeśli dziecko je s t  n iechrzczone, osoba opieku jąca 
się niem, ma obow iązek poprosić o chrzest w para fji w  k tórej 
m ieszka. List przesłaliśm y. -  P . S . M . S o s n o w ie c  dziękujem y, 
przekazaliśm y K om itetow i budow y. P . F . lv . nie skorzystam y, 
pow ody podaliśm y.
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Ze świata.
Młodzież niemiecka u Ojca św. W  ostatnich dniach 

przy ją ł O jciec św. na audjencji p ielgrzym kę n iem iecką 
m łodzieży  zrzeszonej w „Jungm anner V erband“ p rzybyłą  
pod  w odzą  czterdziestu  k ierow ników  k oście lnych  k on ­
gregacyj m arjańskicb. „C zuw ajcie , m ódlcie się, trw ajcie 
w w ierze, albow iem  w iarę dziś zw alcza  się i znajduje 
się ona w n iebezp ieczeń stw ie — m ów ił O jciec św . do 
p ielgrzym ów . —  D ziałajcie m ężnie, a lbow iom  każdy w i­
nien czyn ić w szystko, co m ożliw e. C zuw ajcie, gdyż prze ­
zorność jest kon ieczną, gdy n ieprzyjaciel m oże stać się 
od nas silniejszym . U fajcie w Panu, albow iem  B óg jest 
blisko z nami i przy  nas. Stąd czerpać n ależy  siłę i o d ­
w agę do walki nie w naszej ty lko spraw ie, ale w spra­
w ie, która jest Boską. Przy sprawie tej stać w inniśm y, 
a nie przy je j w rogach , ch oćb y  nam w rogow ie  ci akcję 
tę bardzo utrudniali". —  Po b łogosław ieństw ie cz łon k o ­
w ie p ielgrzym ki z łoży li u roczyste  w yznanie w iary, opra­
cow ane na K ongresie  K atolickim  w Fuldzie w r. 1924, 
o fiarow u jąc jedn ocześn ie  Ojcu św. tekst tego wyznania 
spisany na pergam inie.

Powinszowania od Ojca św. z łoży ł nuncjusz apostolski 
szw ajcarskiem u m inistrowi spraw zagr. p. Motta z p o ­
w odu jego przem ów ienia o n iew łaściw ości przyjm ow ania 
Rosji sow . do Ligi Narodów .

Doroczny kongres Akcji katolickiej na Litwie. W dn. 
25 — 26. IX. od b y ł się d oroczn y  zjazd A kcji katolick iej 
L itw y. Zostały  odczytane spraw ozdania z działalności 
stow arzyszeń ; w  roku bieżącym  pow stało now e stow a­
rzyszen ie robotn ików -chrześcijan . Ks. Biskup B uczys p o ­
ruszył w swem przem ów ien iu  sprawę uniw ersytetu  ka­
tolick iego.

Nowa sekta religijna pow stała w  Essen (N iem cy) pod 
nazw ą „K atolick i ruch n a rod ow o-k oście ln y ". Celem  zw iąz­
ku jest „za łożen ie  katolick iego n iem ieck iego kościoła  na­
rodow ego z n iem ieckim  język iem  liturgicznym , pod za­
rządem biskupa, niezależnego od Rzymu". K ośció ł ten „ z o ­
bow iązu je  się szanow ać w ielką  przeszłość N iem iec i pra­
cow ać bez zastrzeżeń  na rzecz  rozw oju  kraju pod rzą­
dami w odza A dolfa H itlera” .

Jest to now a zatem sekta utw orzona przez narodo­
w ych  socjalistów  niem ieckich.

Król Jugosławji Aleksander i francuski minister spr. za­
grań. Barthou zastrzeleni w Marsylji, 9. X., w czasie p ow i­
tania ich, p rze jeżdża jących  sam ochodem . Król umarł na­
tychm iast. minister Barthou w  parę godzin  późn iej, po 
operacji. Czynu dokonał Jugosłow ianin, Piotr Kelem en, 
k tóry  rów nież zginął od strzałów policji. Jeden w spóln ik  
jego zbiegł, dw óch  innych, aresztow ano. — O prócz króla 
i ministra Barthou jest ciężk o ranny generał G eorges, 
urzędnik p o licy jn y  i 7 osób, w tem 14-letni ch łop iec. —  
Żona zm arłego króla, królow a Marja dow iedzia ła  się

0 tragicznej śm ierci m ęża dopiero w ieczór, albow iem  
zdążała do Paryża koleją . —  Następcą tronu jest jede 
nastoletni król P iotr II. —  Na czas jego  m ałoletności b ę ­
dzie pełn ić rządy rada 
regencyjna. — . P odobno 
zamach uplanow any był 
oddaw na. —  Zam ach na 
króla Jugosław ji i ministra 
Barthou w yw oła ł w  E uro­
pie b. p rzygnębia jące w ra- , 
żenie, tem bardziej że na­
stąpił w śród entuzjasty 
czn ego pow itania króla 
A leksandra w parę minut 
po w ylądow aniu  na z ie ­
mi francuskiej. W izyta 
króla we Francji 
zacieśn ić stosunki 
słow iańsko-francusk ie i 
doprow adzić do p orozu ­
mienia z W łocham i. Dą­
żność ta obecn ie  osłabnie.

Na wieść o tragicznej 
śmierci króla Jugosławji 
A leksandra i ministra 
Barthou, ofiar oh ydnego 
m ordu w Marsylji, Papież Posąg przeci wejściem świątyni 
przesłał osobistą depeszę buddyjskiej w Siamie.
k on dolen cy jn ą  do k ró lo ­
w ej Marji i po lecił, by nuncjusze apostolscy w  B iałogro- 
dzie i Paryżu z łoży li w yrazy w spółczu  cia rządom  ju g o ­
słow iańskiem u i francuskiem u.

Następstwa zamordowania króla jugosławji i min. Bar­
thou są bardzo poważne. Ś ledztw o w yk azu je , iż m orderca 
K elem en należał do grupy terorystów  chorw ack ich , g ro ­
m adzących  się w Styrji po łudn iow ej i na W ęgrzech , oraz, 
że K elem en m iał dostać 50000 dynarów  na ce le  zam or­
dow ania króla A leksandra. —  Tragedja m arsylijska na­
biera znaczenia m iędzyn arodow ego, albow iem , w edług 
zeznań aresztow anych w spóln ików  Kelem ena, rząd w ę ­
gierski w iedział o p obycie  grupy terorystów  w  kraju
1 u łatw ił im ich robotę przez w ydanie im paszportów . 
—  Sytuacja jest podobna, jak  po m ordzie w Sarajew ie 
w r. 1914, ty lko że istnieje L iga N arodów , której zada­
niem  jest, zabezp ieczyć p ok ó j. Prasa w ęgierska z obu ­
rzeniem  odrzuca i piętnuje jako oszczerstw a w szelk ie 
w iadom ości, jak oby  W ęgry  m iały coś w spólnego z za­
m achem  w Marsylji. —  W e Francji min. spraw  w ew n. 
Sarraut ustąpił, zaś kilku w yższych  urzędników  zw o ln io ­
no. O kazało się bow iem , że służba bezpieczeństw a 
w  chw ili przyjazdu króla nie była w ystarczająca.

„Osservatore Romano" o zbrodni marsylskiej pisze, że 
źródłem  jej nie są p rzyczyn y  ani polityczne ani sp o łecz ­
ne, lecz  kw estje m oralne i duchow e, kryzys w iary i re­
ligji, kryzys Boga, tak głęboki, ta zastraszający i tak 
tragiczny, jak głęboką , zastraszającą i tragiczną jest p o ­
trzeba naw rotu ku niebu. „O sservatore R om an o" w yraża 
życzen ie , by dzieło pok oju  pod jęte przez ofiary  zbrodni 
m arsj lskiej przez krew  ich stało się św ięte, trw ałe 
i skończone. Z polecen ia  Ojca św. od by ło  się w  W aty­
kanie n abożeństw o żałobne za ofiary zam achu w Marsylji.

Rumuński minister Titulescu, k tóry  się b y ł podał do 
dym isji, p rzy ją ł zpow rotem  tekę ministra spraw zagrań.

Na Kongresie Eucharystycznym w  B uenos A ires zna­
lazły się delegacje  niem al w szystk ich  narodów . U czestni­
ków  Kongresu ob licza jąJ 'na  przeszło pół m iljona osób.

Z ostatnich rozruchów w Hiszpanji: straż obywatelska w Barce­
lonie w automobilach, jedzie na najbardziej zagrożone miejsca.
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Zwłoki króla Aleksandra przew iezion o do Jugosław ji.
W Hiszpanji nastał spokój. Strajk skoń czony . W rę­

kach rew olu cjon istów  p ozosta je  jeszcze  ty lko okręg g ór ­
n iczy  M ieres.

Nowi Ministrowie Francji. R z ą d  f r a n c u s k i  u l e g ł  c z ę ś c i o ­
w e j  p r z e b u d o w ie :  m in i s t r e m  s p r a w  z a g r .  z o s t a ł  L a v a l ,  m in . s p r a w  
w e w n .  M a r e h a n d e a u ,  m in . k o lo n i j  R o l l in ;  n a d t o  u s t ą p i ł  m in . s p r a -  
w ie d l .  C h e r o n ,  k t ó r e m u  z a r z u c a j ą  b r a k  e n e r g j i  w  w y ś w i e t l e ń .u  
s p r a w y  S t a w i s k i e g o .  P o l i t y k a  n o w e g o  r z ą d u  p ó j d z ie  p o  d o t y c h ­
c z a s o w e j  l in j i .

Raymund, Poincarś d a w n y  p r e z y d e n t  F r a n c j i  i w ie lo -  
k r o t n y  m i n i s t e r  z m a r ł  n a g l e  w  7 4  r o k u  ż y c ia .  _

Z Krakowa.
K s ią ż ę  M e t r o p o lita  S a p ie h a  p ow rócił z w yjazdu w ypoczyn kow ego.

U r o c z y s t o ś c i  k u  c z c i  C h r y s t u s a -K r ó la  w  K r a k o w ie  rozpoczną 
się w  sobotę  27. paźdz. Przew idziane są osobne nabożeństw a 
w ieczorne dla niew iast i m ężczyzn. W  czasie nabożeństw  k ró t­
kie nauki oraz wspólne odm ów ienie m odlitw  dla dostąpienia 
odpustu jubileuszow ego. N abożeństw o dla n iew iast rozpocznie się 
w koście le  M arjackim , poczem  procesja  do kościo ła  katedralnego, 
gdzie nastąpi zakończenie. Podobne nabożeństw o dla m ężczyzn 
rozpoczn ie się godzinę później w kościele M arjackim , poczem  p ro ­
ces ja  na W aw el i zakończenie nabożeństw a, W  niedzielę 28. X . 
Msza św. i w spólna K om unją św. w  koście le  św. Piotra, O g. 
12 akadem ja w  Domu K atolickim . — Dalsze szczegóły  w  afiszach 
i w prasie,

W y k ła d y  n a u k o w o - r e l ig i j n e  w yłącznie dla in teligencji z w yż- 
szem w ykszta łcen iem  rozpoczyna w  czw artek  18. b. m. w yk ład  
proł. U. J. k s . dr. K. M ichalskiego p. t. „P rzew roty  w w a rtościo ­
waniu etyczn em ". W y k ład y  odbyw ać się będą w Domu Katol. 
II. p. o  godz. 18. —  T egoroczn y  cy k l pośw ięcony będzie zagadnie­
niom etycznym . W stęp ty lk o  za bezpłatnem i kartam i wstępu, 
które w yda je  się w  Domu K atol., w  sekretarjacie  'A. K., w godz.
1 1 - 1 3 .

Z t r e ś c i  u c h w a ł  R a d y  m . K r a k o w a  na ostatniem  posiedzeniu 
wynika, że tak  p. Prezydent,, ja k  i Rada m iejska  sto ją  na stan o­
wisku budow y w ik arów k i w edług zatw ierdzonych przez w ładze 
planów. Zatem  słuszna spraw a zw yciężał

A k a d e m j a  ż a ło b n a  ku czc i tragicznie zm arłego króla  J u g o ­
sław ji odbyła  się w K rakow ie 14 b. m. w  sali saskiej. Zm arły 
król by ł kaw alerem  orderu V irtuti Militari.

O c h r o n a  lo k a t o r ó w  zostanie utrzym ana w  stanie d otych ­
czasow ym , w brew  pogłoskom .

N a  c z w a r t k o w e m  p o s ie d z e n iu  r a d y  miasta K rakow a m ówiono 
jeszcze raz o zabezpieczeniu K rakow a od pow odzi i (postawiono 
w niosek zw rócenia  się do i w ładz cen tralnych  o przyznanie 
k on iecznych  k red ytów  na ten ce l w  sum ie 12 i pól m iljona zl.

W y k ła d y  o  A k c j i  K a t o l ic k ie j  d la  k l e r y k ó w  odbyły  się w  Ślą­
skiem  Sem inarjum  D uchow nem  w K rakow ie, w dniach 4 i 5 
października. W ,  kursie brali udział alumni w szystk ich  roczn i­
ków . Żyw a dysku sja  św iadczyła  o w iełkiem  zainterespwaniu 
zagadnieniam i A k c ji katolick ie j.____________________

Wspaniały film religijny w Krakowie.
W k r ó t c e  ju ż  n a  e k r a n ie  k in o t e a t r u  „ S w it “ w  K rakow ie 

ukaże się w spaniały film  relig ijny, osnuty na tle cudow nych  zda­
rzeń jak ie  m iały m iejsce w uroczej ziemi w łosk ie j w m iasteczku 
Caravaggio, skąd M atka Najśw. k rólu je  ziemi w łosk ie j i światu 
jak o „ M a tk a  Ł a s k i  B » ż c j “ . Taki w łaśnie ty tu ł nosi ten film.

H. S.

Dusze dzikiego Zachodu.
55 Zdziw ienie w odza w ypow iedziało się w ostatniem  
pytaniu, albow iem  doszed ł właśnie do miejsca, gdzie z o ­
stały konie białych. Zwierzęta zaczepiły się cuglami w 
krzakach i nie m ogły  się poruszać.

—  Ich konie myślał dalej Indjanin. —  Same. W i­
docznie jeźdźcom  przytrafiło się nieszczęście. —  Uff! Tu
widzę ślady w a łk i  zboku przyszedł ktoś czwarty —
ach, to pewnie tensam człow iek, który ich bom bardow ał 
kamieniami —  teraz —  trudno zrozum ieć —  w szyscy  
czterej przedzierają się przez najgęstsze zarośla —  to w y ­
gląda na p og oń  —  ach, jak bezm yślnie wybierają najucią­
żliwszą drogę —  dopraw dy, jak m oże człow iek przy zdro­
w ych  zm ysłach tędy iść —  Uff! T o  co ś  n ow eg o ! Ślady 
prowadzą w prost do tej kupy gruzów  —  znikają w niej 
kamienie mają złom y całkiem św ieże —  co  tu się w łaści­
wie stało ? —

Przed oczym a w idza snuje się życie bohaterki tego filmu 
Janinki, najpierw  szczęśliw ego o g łębok iej w ierze dziew częcia  
w  domu rodziców , potem  m ężatki m łodej w ydanej za mąż za 
człow iek a  niedobrego. Pracuje, c ierp i i m odli s ię  Janina. Im 
w ięcej cierp i, tem goręcej m iłu je M atkę N ajśw .. I sta ł się cu d : 
M atka Łaski Bożej bierze w  szczególną  op iekę sw ą niezłom nie 
w ierną c ó rk ę : zsyła  cu dow ny znak po dziśdzień istn iejący. Na­
stępują  cuda i łaski rozliczne naw et dla zbrodniarzy. Janina 
szerzy cześć  B ogarodzicy —  a ludzie przekonani je j słow am i 
i dziejącem i się cudam i idą do kryn icy  łask i w raca ją  inni. 
Janina skrom na i  [potulna m ężatka spełn iw szy  sw ą m isję, w raca 
w reszcie d o .d om u , gdzie ją  oczeku je skruszony, naw rócony mąż.

Oto p ok rótce  treść tego w spaniałego filmu, k tóry  rozpoczyna 
ca ły  szereg  film ów  relig ijn ych  jak ie w sezonie 1933 1934 k in o ­
teatr „Ś w it" w ystaw i.

N iew ątpliw ie szerokie rzesze publiczności K rakow a sk orzy ­
sta ją  z ok a z ji by  ten w spaniały, nadzw yczaj in teresu jący  i g łę- 
bok i film  z o b a c z y ć . __________________________________________________

Na Izbę św. Teresy, która  ma b yć utw orzona w K atolickim  
Domu A kadem ików  w K rakow ie złoży li: Tadeuszow ie N iedziel­
s c y  z K rakow a: „Św. Teresie zam iast kw iatów  w dniu J e j Świę­
ta " 10 z ł.; M arja Dilim z K rakow a 5 z ł.; K atarzyna Bujak 
z K rakow a 2 z ł.; R ozalja  K w aśniew ska 1 z l.; Stanisław M ajcher- 
czy k , Rudno 1 z ł . ; E m erytka z K rakow a za uratow anie brata 
w  katastrofie kole jow ej 3 z ł.; A gata  B iałota  z K rakow a 1 zł.; 
A nna R ożniecka K raków  1 z ł.; Stanisław ow ie Starostków ie, 
A n drych ów  1 z ł.; Stanisław i Franciszka D rozdow scy, K ra ­
ków  5 z ł.; Kuzia M ieczysław , K raków  5 z l.; F lorjan Łuk asie - 
w icz, K raków  2 z ł.; W eron ika  Szolowa. K raków  1.50 z ł.; K azi­
m ierz Putyra, K raków  3 z ł.; E ugenja Tow arnicka. K raków  
1 z l.; M arja N ajkow ska, K raków  2 zł.; W ik torja  Radw anow a, 
K raków  1 z ł.; H elena Gorgoniów na. B abice k. A lw ern i 20 zl.; 
W anda M ukaczyńska, K raków  1 z ł .;?  niecz.yt.? 1 zl.; Marja 
Sielska, K raków  0.50 zł.; W anda Ł epkow ska„ K raków  1 zi.; 
W ładysław  Flem a, Oświęcim  2 z ł.; Ks. Red. W  ład. D ługosz, K ra ­
ków- 5 z i.; M. Sielska, K raków  0.50, z ł.; W . Lepkow ska, K raków  
1 z ł.; Ludw ika W ojtow icz , K raków  1 z l.; Józef M ikiew icz,
K raków  5 zł.; J. M. K raków  20 zł.; Antonina K latińska, Kra 
k ów  5 z ł.; W anda Szwantow ska, K raków  20 zl.; W iktorja  K o ­
źmin, K raków  1 zł. Razem zebrano 129.50 zł.

W szystkim  ofiarodaw com  składam y najserdeczniejsze „B óg  
za p ła ć !"  i polecam y się pam ięci w szystk ich  C zyteln ików  ..D zw o­
nu N.“ . Prosim y posy łać ofiary  albo czek iem  PKO. Nr. 408.108, 
w łaścicie l: K atolick i Dom A kadem ików , albo przekazem  pod 
adresem : Katol. Dom A kadem ików , K raków , plac Jabłonow skich  
L. 1. M ieszkańcy K rakow a m ogą sk ła d a ć ofiary u portjera.
Domu, oczyw iście za pokw itow aniem .

W zrost  o sz częd n ośc i  w  P. K. 0 .  o 9 m i l j o n ó w ,  1 0 0 0  n o w y ch  k s iążecze k  d z ien n ie :
W  miesiącu wrześniu w k ład y  oszczędnościow e, jak  rów nież 

liczba oszczędzających  w yk azu ją  dalszy pow ażny wzrost.
W k ład y  oszczędnościow e w zrosły  o 9.220.926 zl., osiągając

na dzień 30. IX . 1934 r. stan 550.921.724 zł., łącznie zaś z w k ła ­
dami pochodzącem i z w aloryzacji daw nych  w kładów  m arkow ycli 
575.011.894 zł.

Jednocześnie ze w zrostem  w kładów  oszczędnościow ych  w zro ­
sła- w  tym  czasie i liczba oszczędzających  w P.K.O. W  ciągu 
w rześnia b. r. P.K .O. w ydało  32.226 now ych  książeczek oszczę ­
dnościow ych, osiągając na dzień 30. IX . 34 r. liczbę 1.337.138 
książeczek, łącznie zaś z książeczkam i pochodzącem i z w a lory - 
zacji 1.367.559 książeczek.__________ _ _ _ _ _ _______________

C z e r w o n o s k ó r y  p o d n i ó s ł  g ł o w ę  i  r o z e j r z a ł  s i ę  w o k o ł o .  
N a g l e  w  r y s a c h  j e g o  o d b i ł o  s i ę  p  z e r a ż e n i e ;  n a j w i ę k s z y m  
w y s i ł k i e m  w o l i  z a p a n o w a ł  n a d  s o b ą ,  b y  n i e  z d r a d z i ć  s i ę  
o k r z y k i e m .  A l e  z  z a c i ś n i ę t y c h  w a r g  w y d o b y ł y  s i ę  s ł o w a :  

—  H a !  T o ż  z ł o t o d a j n a  G r o t a  S t a l a k t y t ó w !  G ł ó w n e  
w e j ś c i e  z a s y p a n e !  D l a t e g o  n i e  p o z n a ł e m  o d r a z u  o k o l i c y !  
A  ś l a d y  w s k a z u j ą ,  ż e  c i  c z t e r e j  l u d z i e  w e s z l i  t a m  p r z e d  
k a t a s t r o f ą !  —  D l a c z e g o ?  —  W  j a k i m  c e l u ?  —  P o s z u k i ­
w a c z e  z ł o t a ?  Z a p e w n e !  A l e  t e  ś l a d y  p r z y  o b o z i e ? ! — O d ­
b y ł a  s i ę  w a l k a  m i ę d z y  n i m i  a  o w y m  c z w a r t y m ,  k t ó r y  d o  
n i c h  n i e  n a l e ż y .  R e s z t a  ś l a d ó w  w s k a z y w a ł a  n a  p o ś c i g .  
P o ś c i g  z a p r o w a d z i ł  i c h  d o  g r o t y .  G d y  w e s z l i  d o  ś r o d k a ,  
s k l e p i e n i e  r u n ę ł o .  W i ę c  a l b o  l e ż ą  z d r u z g o t a n i ,  a l b o ,  j e ś l i  
p o s z l i  g ł ę b i e j ,  k a m i e n i e  i c h  n i e  d o s i ę g ł y .  W  t a k i m ’ r a z i e ,  
z g i n ą  z  g ł o d u .  C h y b a ,  ż e  z n a j ą  d w a  b o c z n e  w y j ś c i a .  J e ś l i  
n i e  z n a j ą ,  n i e  o d n a j d ą  i c h  n i g d y .  P o ż r ą  s i ę  n a w z a j e m , —  
O t ,  k a r a  z a  p o ż ą d a n i e  z ł o t a !  —

I n d j a n i n  s t a ł  c h w i l ę ,  n a m y ś l a j ą c  s i ę ,  c o  m a  d a l e j  u c z y ­
n i ć .  N a g l e  p o s ł y s z a ł  s z e l e s t .  O d w r ó c i ł  s i ę  —  i  o s ł u p i a ł .  
U j r z a ł  z a  s o b ą  —  c z ł o w i e k a ,  o c z y w i ś c i e  —  a l e ,  c o  t o  b y ł



Str. 704 D Z W O N  N I E D Z I E L N Y Nr. 43

Co nam piszą.
G lo s  w ło ś c ia n in a  w  s p r a w ie  d o m ó w  p a r a f j a ln y c h .

P rzem ów ili p. R adziw anow ski i Ks. G ołba, niechże też za­
bierze g łos w łościanin, bo tu przedew szystkiem  o jeg o  k orzyść 
duchow ą i  n iaterjalną idzie.

P. R adziw anow ski zachęca jąc do budow y dom ów  parafij, i  'w i­
dząc w ielk ie trudności, zakoń czył sw oje  cenne pouczenie tem i 
słow am i: brakuje nam trzech  rzeczy : z g o d y ,  o f i a r n o ś c i  
i  n a d e w s z y s t k o  —  w i a r y .

Ks. G ołba jako idealista  i cz łow iek  czynu  w skazu je w ielkie 
przeszk ody : b r a k  g o t ó w k i ,  z a p a ł u ,  p o ś w i ę c e n i a  i zro ­
zumienia d u c h a  c z a s u .  Pom im o to  buduje w spaniały  dom  
parafjalny, prześliczną g oty ck ą  kaplicę w ym alow aną ręką artysty  
m alarza i zachęca K apłanów  i in teligentów , aby osiedlali się 
na jWfsi i  łą czy li m ieszkanie dla siebie ż dom em  parafjalnym . P o ­
n iew aż jednak  tak odw ażnych  jak  ks. G ołba jest m ało, bo 
naraża życie sw oje  we w alce ze złodzie jam i i  zaciąga długi na 
budow ę dom u oświatowiegfo i  na krzew ien ie przem ysłu  dom ow ego, 
przeto pragnę i ja  niżej podpisany jak o w łościanin  napisać, po 
m y ś lę . o środkach na budow ę dom ów  parafjalnych . Sądzę, ‘że 
zbiorow a siła jest m ocniejsza, niż po jedyn czych  osób, b oć  przecież 
trzeba  nie ty lk o  w ybudow ać dom, lecz należy go także u trzym ać 
i z n iego korzystać.

Jak  to czyn ić, da ły  nam ju ż dobry  przyk ład  gm iny tak ie  ja k  
M onowice, D w ory przy O św ięcim ie i Inne. k tóre  czerp ią  dochody 
ze sk lepów  spółdzielczych , a inne z przem ysłu  dom ow ego, lub 
innych  przedsiębiorstw  ja k  bekonam i, królikarni, piekarni, i  t.̂  d.

Już to  m usim y w yzn ać publicznie* m y w łościanie naszą winę 
i zaniedbanie w  tym  kierunku. W yprzedzili nas w  gorliw ości 
Rusini przy zakładaniu spółdzieln i i  sk lep ów  spółdzielczych . M oże 
k toś znając stosunki w schodniej M ałopolski w skazać na in teligen ­
c ję  ruską, k tóra  pracuje z w łościaninem .

R zeczyw iście  lud ruski nie m óg łb y  ze sw ej duszy w ydobyć 
tak w iele przedsiębiorczości, lecz czyż nie czy ta liśm y w  Dzwonie. 
Niedz., .jak ks. G ołba zaprasza pracow ników  um ysłow ych  na wieś 
i ja k  w yznał drugi przy jaciel rzesz w łościańsk ich  prof. M łynek, 
że za łożył 100 K ółek  R oln iczych , które z braku sił in teligen t­
nych  rozsyp ały  s'j>ę i zn ik ły  bez śladu. Czemuż tedy m y w szyscy  
w łościanie, nie przyłączym y się do naszych  przew odników , du ­

ch ow y ch  i  nie pracu jem y z mini w oelu podniesienia dobrobytu  
ludu w ie jsk ieg o?  Czyż m y nie m ożem y wziąć handlu w sw oje 
ręce, czy ż  m y naśladując D uńczyków  nie zdołam y obe jść się bez 
pośredników ? D uńczyk  oddaje sw e plony spółdzieln i zostaw iając 
sobie na luksusow e w ydatk i dla sw ego domu. Piekarnia dostarcza 
mu ch leba, sklep w szystk ie przedm ioty  gospodarcze, szk oły  d o ­
k szta łca jące  pryw atne nauki, Jx> w szyscy  łakną nauki a dz iew ­
czyna  dwudzi stom orgow ego gospodarstw a, przy jm uje  obow iązki 
służącej w  w iększem  gospodarstw ie, aby się czegoś w ięcej na­
uczyć, Jeżeli m ogą podnieść się bez pom ocy Żydów  i ob e jść  {się 
bez nich w  handlu D uńczycy, d laczegóżby nie m ogli uczyn ić 
to samo Polacy .

P osłuchajm y ted y rady p. R adziw anow skiego i ks. G ołby 
i  ukochajręy zgodę, ofiarność i w iarę i n iech  _*,każdy czyn i 
w  sw em  k ółku , co  każe Duch Boży, a ca łość  się z łoży".

K n a p ik  B a r t ło m ie i  (B a c h o w ic e ) .
I g o ło m ja .  -  T utejsze K. S. M. Ż. w dniu 23 w rześnia b. r. 

odegrało  przedstaw ienie, z k tóreg o  d o c h ó d  p r z e z n a c z o n o  n a  d z ie c i  
p o w o d z ia n ,  znajdujące się w  tut. ochro nee SS. Służeb. N. M. P.

Są to dz iew czyn k i .od 3 d o  6 lat. W szystk ie  ładne i już w e ­
sołe. Bo w pierw szych  dniach to bardzo p ła k a ły  i tęsk n iły  za 
rodzicam i. Nas ju ż trochę znają, d la te g o _ _ ż (^ jr k _ jn ^ y jd z ie-_

za cz łow iek ! W podartem  ubraniu, straszliwie brudny, 
z rozczochraną, bujną czupryną i brodą, ze szklanemi bez 
wyrazu oczym a i w yszczerzonem i w id jotycznym  uśmiechu 
zębam i, przedstawiał w idok okropny. C zerw onoskóry  w zdry­
gnął się m im ow oli. Warjat trzymał w ręku kamień. Indja­
nin, zauważywszy to, dom yślił się, zaraz, k og o  ma przed 
sobą. Zarazem zrozumiał, że p raw dopodobn ie  niesłusznie 
potępił poprzednio ow y ch  trzech białych, zam kniętych 
w jaskini. Pom yślał sobie, że będzie się starał ich w y . . .

B łyskawiczny ruch warjata, taksamo szybki odskok 
Indjanina —  kamień, w ypu szczon y  w niezw ykłą siłą zarył 
się w ziemi, chybiając celu. W ojow nik  p od n iós ł strzelbę. 
Ale nie zdążył się z łożyć do  strzału. Szybki, jak myśl, 
napastnik, w ydaw szy przeraźliwy okrzyk, p od b ieg ł prę­
dzej, niż Indjanin m ógł w ykonać jakikolwiek ruch strzelbą. 
Dwururka została wyrwana mu z rąk, rzucona na ziem ię, 
a on sam poczu ł się opasanym  żelaznym uściskiem dw ojga 
muskularnych, w łochatych ramion, pełnych i tw ardych, 
jak stalow e kolum ny . . .  W strętny, cuchnący od ór  zionął

my na zebranie a  je s t  jeszcze  zaw czasu, to  każda bierze 
jedno „p ow od zią tk o" na kolana i tak  się bawim y. Cieszy nas, 
że pieniędzy jak ie  dało nam przedstaw ienie, w ystarczy  ch oć  na 
koszu lk i. Bo te dzieci są bardzo biedne. Jedna z nich gdy p rzy ­
jecha ły , m iała w  papier zaw iniętą koszulinę - i nikom u teg o  m a­
ją tku  jed yn ego nie ch cia ła  pow ierzyć. M ów iła że tam  m a „k o - 
siu lkę“  od mamusi. W  pierw szy dzień to spała  z tą  „k os iu lk ą " 
sama będąc bez koszulki. Od tego czasu  nazyw am y ją  -„K osiul- 
k ą ‘ ‘ , a ona je s t  bardzo zadow olona z te j now ej nazwy.

Żal nam tych  dzieci, że tak  poszły  z dom u od rodziców,, 
ikażda z nas przecież w ie czem  jes t rnfatka dla tak iego dziecka! 
A le  w  ochronce nie je s t im źle. M ają zdrow e m ieszkanie, św ie­
że zaw sze jedzen ie, a co  najw ażniejsze, to to, że ju ż razem  z b Lo - 
strą m ów ią pacierz. Bardzo w zruszająco w ygląda ta ich  m odlitwa. 
K lęczą  ze złożonem i rączkam i i p o s ta rz a ją  za siostrą Zdro- 
w aśki ofiaru jąc każdy za kogo innego, a w  tem  i za sw oich  rodziców .

N asze Stow arzyszenie nie w iele zrobiło  dla pow odzian, bo 
ty lk o  w yżej w ym ienione przedstaw ienie i pom agało K om itetow i 
pow odziow em u w  urządzaniu loterji fan tow ej na powodzian. 
W ięc k ilk a  druchen ch odziło  po w ioskach  sąsiednich za fantam i. 
Nie jest to przyjem nie tak  żebrać, ale ja k  przyjd zie  potrzeba , 
to druchny na n ic nie zw ażają i naw et b łoto  po kolana nie prze­
szkodzi w  spełn ieniu  tak iego obow iązku. Zresztą  u nas dobrały 
się sam e druchny w esołe, k tóre  lubią się z byle czego  śmiać, 
w ięc gdzie nie p osku tkow ała  pokorna prośba, to sw oim  śm iechem  
m usiały w y cy g a n ić  ja k ą  kurę lub królika. P rócz tej pracy ob ie ­
ca łyśm y, że będziem y pam iętać o naszych  „p ow od ziątk a ch " d o ­
kąd ty lk o  będą u nas.

Niedaw no nasze K. S. M. Ż. pożegnało ks. P refek ta  Eug. 
W cisłę . Nie d ługo z nam i pracow ał, bo ty lko jeden  rok, ale dużo 
mu zaw dzięczam y. Serdecznie mu dziękujem y za w skazów ki, ja ­
kich  nam udzielał przed odjazdem , a za w szystko składam y ser­
deczne B óg zapłać.

N asze K. S. M. m a dużo pom ocy, żeby  ty lk o  um iało z niej 
korzystać. A systentem  kościelnym  je s t  ks. proboszcz W . Piąt- 
k iew icz , ca łą  duszą oddany naszem u Stow arzyszeniu, p. Kr. 
T. M orstinówna je s t dyrek tork ą  i jedna z sióstr też nam dużo 
pom aga; now y ks. W ikary  W . D ercz też u nas piracuje. Przy 
tak ie j pom ocy może uda się druchnom  w yplen ić trochę złego 
z nasżej w ioski. (D r u c h n a  J .  P .)

Sodalicja Panien w D ługoszynie.

mu na twarz, zapierając do reszty oddech  w zgn iecionych  
uściskiem płucach . . .

Ną całe szczęście, Indjanin w iedząc, że każdy szale­
niec rozporządza nadzw yczajną siłą, przygotow ał się na 
tego rodzaju uścisk i z łożyw szy  ręce na piersiach, nasta­
wił naprzód łokcie . Inaczej by łby  miał napew no zgrucho- 
tane żebra. Tak zaś m óg ł w ytrzym ać czas jakiś uścisk 
i obm yśleć obronę. Jednak już w parę sekund przekonał 
się, że przeciw sile warjata jest bezradny, jak dziecko. 
Szaleniec bawił się nim poprostu . Zgniatał g o  stopn iow o 
coraz silniej. Już czuł, że się dusi. M óg ł poruszać tylko 
dłońm i w przegubach i palcami. W tem  przypom niał sobie, 
że na szyi nosi na tasiem ce malutki scyzoryk , dawny dar 
pew n ego białego. Była to jedyna broń, jaką m ógł dosię ­
gnąć. N apół przytom ny z braku powietrza, szarpnął za 
taśmę. P raw dopodobn ie  zgroza sytuacji pow iększyła jeg o  
siły. Taśma werżnęła mu się w kark, prawie ż e — przeci­
nając skórę —  i pękła. W jaki sp osób  zdołał otw orzyć 
scyzoryk , nie zdawał sob ie  sprawy zupełnie. C. d. n.
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Dział rolniczy.
Co jest w  mocy sam ych rolników?

K ryzys gospodarczy polskiego rolnictwa stał się 
pow szechny we w szystkich jego dziedzinach. Należa- 
żałoby w ięc zjednoczyć w szelkie w ysiłki celem zła­
godzenia bardzo niepom yślnej sytuacji. Da się_ to 
osiągnąć tylko wówczas, jeśli czynniki miarodajne, 
organizacje rolnicze, zawodowe i spółdzielcze, przede- 
,wszystkiem  szerokie rzesze producentów  rolnych, 
staną na w ysokości sw ego zadania.

Podstawowym  warunkiem powodzenia każdej 
ak c ji zaradczej jest świadom ość bieżącej sytuacji, 
świadom ość środków  ratow niczych, ze strony szero­
kich  warst społeczeństwa rolniczego. Bez ruchliwości, 
in icjatyw y, i czynnego udziału rolników , nie może 
dziś być m owy o w iększej skuteczności jakichkolw iek  
zarządzeń i k roków  w dziedzinie po lityk i gospodar­
czej rządu i organizacyj rolniczych.

W szak to chwila właśnie najodpowiedniejsza dla 
zdania sobie spraw y z tego, że nie bezpłodne narzeka­
nie i gorsza jeszcze rezygnacja  — lecz czyn, oparty 
na świadom ości spraw y i znajom ości środków  zarad­
czych, może i musi być wybawcą.

W  dziedzinie produkcji winno nastąpić przesta­
wienie i dostosowanie do zmiennych potrzeb spożycia 
i warunków gospodarczych . W  zależności od warun­
ków  naturalnych, przyrodniczych, i ekonom icznych 
winna być nastawiona produkcja. Rozszerzenie 
i ulepszenie spraw y roślin przem ysłow ych, roślin pa­
stewnych, uporządkowanie i rozwinienie w arzyw nic­
twa i sadownictwa, — oto środki prowadzące do 
przyw rócenia opłacalności produkcji. Racjonalna ho­
dowla zwierząt użytkow ych  i rozszerzenie zwłaszcza 
hodowli owiec, należy do tych  czynników , które leżą 
w granicach m ożliwości samych rolników , a które 
przyczyn iać się m ogą do popraw y ich sytuacji. Do 
tych koniecznych usiłowań zaliczyć należy potrzebę 
zrzeszenia w szystkich producentów  — rolników  w o r ­
ganizacjach, dla ustalenia jednolitych form  i typów  
produkcji.

W  dziedzinie zbytu, stoi otw orem  sprawa organi­
zacji handlu zbożem, zorganizowanie zbytu inw en­
tarza, nabiału i t. p. produktów  rolniczych. W yłącze­
nie zbędnego a kosztow nego pośrednictwa w handlu, 
należy do przyszłych  naglących zadań społeczeństw a 
rolniczego.

W  dziedzinie spożycia można zarzucić rolnikom 
słabe odżyw ianie się i jednostronne. Zbyt mało rol­
n icy jedzą produktów  w artościow ych, posilnych, tre­
ściw ych jak : fasoli, grochów , kasz, mięsa, tłuszczów, 
jarzyn, ow oców . Zato wiele spożyw ają ziemniaków, 
chleba żytniego i potraw  m ącznych. Pam iętać trzeba, 
że oszczędność w spożyciu wychodzi na szkodę ro l­
ników.

To w szystko są środki zaradcze, dostępne dla 
społeczeństw a rolniczego i organizacyj rolniczych. 
U rzeczywistnienie tych  środków  nietylko gruntow ­
nie zmieniłoby obraz dzisiejszej złej dla nas konjunk- 
tury, lecz zabezpieczyłoby rolników  od katastrofy g o ­
spodarczych w przyszłości.

Jak dotychczas, brak jest u rolników  zgodnego 
jednolitego wysiłku w kierunku wspólnego w spół­
działania i stw orzenia zwartego 'frontu do walki 
z przeciwnościam i i z piętrzącem i się trudnościami. 
Dziwić się temu bardzo nie można, gdyż rolnicy 
zgnębieni kryzysem  i zawiedzeni niejednokrotnie 
w hasłach i program ach działania, stają się bierni, 
nie ruchliwi, apatyczni (obojętni). Muszą się jednak 
roln icy otrząsnąć z bezwładu i stać się aktywną 
(czynną) warstwą społeczeństwa patrjzącą w jasną, 
lepszą przyszłość.

Zmianę nastroju i położenia ludności rolniczej 
może spow odow ać odpowiednia, przychylna polityka 
gospodarcza czynników  rządowych, o czem w krótce 
napiszemy. A. M.
W olne osady na Pomorzu dla małorolnych z wojew. 
krakowskiego.

Jak już pisaliśmy, sprawa przesiedlenia m ałorol­
nych dotkniętych klęską powodzi, weszła na realne 
tory i została praktycznie rozwiązana. W ojew ódzki 
Komitet pom ocy powodzianom  w łączył w program 
pom ocy akcję osadnictwa poszkodow anych powodzią, 
k tórych  grunta zostały zmyte lub zaniesione. Do tej 
spraw y odniósł się przychylnie p. wojew oda K waś­
niewski i komisarz pow odziow y p. w icew ojew oda 
W alicki, na skutek czego m inisterstwo rolnictwa 
przeznaczyło z Funduszu obrotow ego reform y rolnej
250.000 zł. na akcję  przesiedlenia rodzin w łościań­
skich, z karłow atych gospodarstw  na osady pełno- 
rolne, które m ają zabezpieczyć w sposób trwały byt 
całym rodzinom.

M ożliwości osadnictwa istnieją na terenie w oje ­
wództwa poznańskiego, pom orskiego i wołyńskiego. 
Urzędy w ojew ódzkie, dla tego celu sporządzają spisy 
wolnych do ob jęcia  osad i przesyłają je Starostwom. 
Ostatnio Pom orski Urząd W ojew ódzki doniósł, że 
na terenie jego w ojew ództw a znajdują się następ, 
wolne osady: 1) w m ajątku Zielonka w powiecie 
sępoleńskim  — 2 osady; 2) w  mająt. Mała Słońca 
w pow. tczewskim  — 1 osada; 3) w mająt. Ciecholewy 
w pow , chojnickim  — 8 osad; 4) w 'mająt. Papaszyn 
w pow. chełm ickim  — 4 osady.

Osady te, przeznaczone dla powodzian w ojew ódz­
twa krakow skiego, posiadają b. dogodne położenie 
kom unikacyjne przy szosach w odległości kilka za­
ledwie kilom etrów  od stacyj kolejow ych . Osady 
w m ajątku Zielonka i Mała Słońca są już zabudowa­
ne, osady zaś w m ajątku Ciecholew y i Papaszyn b ę ­
dą zabudowane w ciągu października.

Kandydaci na nabyw ców  wym ienionych osad, 
winni, jak najprędzej kierow ać zgłoszenia do swego 
Starostwa w m iejscu  zamieszkania, za 'pośrednic­
twem którego w szelkie form alności związane z prze­
siedleniem się, m ogą być załatwione.

W IA D O M O Ś C I G O S P O D A R C Z A .
N aw ozy sztuczne dla pow odzian sprzedaje Państw . F abryka 

Z w iązków  A zotow ych  w  M ościcach  po cen ie u lgow ej, o 20 proc. 
(1./5) n iższej od norm alnej.

Niemieckie towary przem ysłu  m etalow ego, chem icznego, 
szklanego, w yroby  kosm etyczne, optyczne, oraz w ina n iem ieckie 
i a rty k u ły  roln icze wysokiej jakości, będą sprow adzane do P o l­
ski, na podstaw ie umowy o w zajem nej wym ianie tow arów .

FOSFOREK CYNKU 
n a jta ń sz y  i n a j s k u t e c z n i e j s z y  środek 
do tępienia myszy polnych, szczurów i t. p.

p o  n a j n iż s z y c h  e en & ch  f a b r y c z n y c h  p o le c a  f i r m a :

Czyżow skich  w  K r a k o w ie ,  ul. Szp ita lna  I

Z a  ‘20  z ł .  1 k g .  f o s f o r k u  
c y n k u  s t a r c z y  d o  z a t r u c ia  
50  k g .  z ia r n a ,  a 10  l i t r ó w  
z a t r u t e g o  z ia r n a  s t a r c z y  
n a  1  h a  p o la ,  w i ę c  k o s z t  
t r u c i z n y  n a  1  h a  w y n i e ­
s ie  z a l e d w ie  2 z ł .  20 g r .

D o  n a b y c ia  w  p u s z k a c h :

1 - k i lo w y c h  p o  20 '—  z ł .
' / „ - k i lo w y c h  p o  1 1 6 0  „

' ń - k i l o w y c h  p o  6 '4 0  „
i w  p u s z .  1 0 0  g r a m . p o  3 4 0  „

Dokładny przepis użycia podany je s t na opakowaniu.
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•Ś w ia to w a  p r o d u k c ja  p s z e n ic y  w r. 1934 w ynosi 714 'm iljonów 
cent., czy li m niej o 57 m ilj. cent. od roku zeszłego. Na produkcję  
europejską, przypada 334 milj. cen t., z czego na. P o lsk ę  17,3 
m ilj. cent.

U lg i  p o d a t k o w e  d la  p o w o d z ia n . M inisterstwo skarbu w ydało • 
zarządzenie obow iązu jące od 1. października, m ocą k tórego urzę­
dy skarbow e m ogą skreślać za ległości podatkow e p łatn ików  d o t­
kn iętych  pow odzią. Ulgi podatkow e przew idują skreślenie zale­
g łości pow stałych  w  okresie do 1 grudnia 1931 r., w  podatku 
gruntow ym , przem ysłow ym ,od lokali, od  placów  niezabudow anych, 
od nieruchom ości w  gm inach w iejsk ich , w podatku dochodow ym , 
w ojskow ym , od darowizn, w  opłatach  stem plow ych  i n ad zw ycza j­
nej daninie.

U p o w a ż n ie n ie  n a  u ż y w a n ie  r a d ja  przez m ałorolnych  kosztu je 
30 gr. zam iast dotychczas 1 -z łotow cj op ła ty  pobieranej przy a b o ­
nam entach norm alnych. P rzypom nieć należy, że op łata  m iesięcz­
na za radjo obniżona została  do 1 złotego dla drobnych  roln ików .

G w a łto w n a  z n iż k a  c e n  ż y t a  nastąpiła ostatnio w ca łym  kraju, 
z pow odu w strzym ania się od zakupów  na m agazyn P ań stw o­
w ych  Zakładów  Z bożow ych . K upcy pryw atni obecnie ofiaru ją  
13 a ninvet 12 zł. za 100 kg. żyta. Jest to cen a  katastrofaln ie 
niska, jeśli się zważy,, że tegoroczne zb iory  zboża są ogólnie- o 
20 procent, a u nas w  M ałopolsce o jak ie  35 procent m niejsze 
ja k  w zeszłym  roku. Ci co  m ają co  sprzedać, winni bezw zględnie 
w e w łasnym  interesie pow strzym ać się teraz od sprzedaży żyta, 
k tóre później napew no uzyska w yższe ceny.

D A L S Z E  S K Ł A D K I  N A  P O W O D Z I A N .
S o la r s k a  5 z ł . ,  M ik ie w ic z  5 z !., J a r o s z ó w n a  W ie l ic z k a  5 z ł .

K A P E L U S Z E  M Ę S K I E  i d la  D u c h o w ie ń s tw a  p o le c a :  
A n to n i Ja ro sz, K ra k ó w , S ła w k o w s k a  2 4 , D o m  X X  M a rk ó w . 

W jk o n u je  w sze lk ie  re p e ra c je .

P r z y j m u j ę  w szelką robotę w zakres kraw ieczyziiy  w chodzącą. 
Szyję suknie, kostjum y, p łaszcze oraz dziecinną garderobę, po 
cenach  przystępnych , w edług najnow szych  m odeli. K raków , .Ja­
g iellońska 8. 1. p. m. 13, K . H a r d e n o w a .

M ło d y  c z ł o w i e k  chory, bez opiek i, znajdujący się w  sk ra jn e j 
nędzy gorąco prosi czy te ln ik ów  o pom oc, do D zw onu N iedzielnego 
dla „M łod ego".

S t a r u s z k a ,  n a u c z y c ie lk a  francuskiego i m uzyki, pozostająca 
w  skra jnej nędzy, prosi litościw e osoby o łaskaw e datki. Ofiary 
m ożna sk ładać w  adm inistracji „D zw onu" dla A . Z.

U c z c iw e  m ałżeństw o poszukuje stróżostw a. Zgłoszen ia  do 
Dzwonu Niedz.

W ładys ław  M iodoński
P ra c o w n ia  Futer

Kraków Rynek Główny 46. Linja A—B.
P r z y jm u je  w s z e l k i e  r o b o t y  w  z a k r e s  k u ś n i e r s t w a  w c h o d z ą c e  
p o  c e n a c h  p r z y s t ę p n y c h  o r a z  fu tr a  d o  p r z e c h o w a n ia  p r z e z  la t o

k a n p l l i C 7 P  * ^ a  P r z e w * D u c h o w i e ń s t w a  p o le c a  k a p e -  
l \ a [ J L I U o £ t /  l u s z n i k  d a m s k i  i m ę s k i  I |l U | / | | R 7 V n ł f l
K ra k ó w , ś w .  Jana 1 2 .  T e l .  1 7 5 - 1 2 ,  ló w n ie ż  w y k o n u je  J n 11 uUnLI UŁU 
w s z e lk ie  to b o ły  w  z a k r e s  k a p e lu s z n ic łw a  w c h o d z ą c e .  W y k o n a n ie  s t a r a n n e .  C eny n is k ie .

HELENA PAPIERNIK
Kraków, ulica Mikołajska L. 11.

m a  n a  s k ł a d z i e  i  s t a l e  p r o w a d z i  p  c ń c z o c h y  d a m s k i e ,  d z i e ­
c in n e ,  s k a r p e t k i ,  r ę k a w ic z k i ,  k r a w a t k i ,  k o ł n i e r z e ,  s p i n k i ,  l u ­
s t e r k a ,  c h u s t k i  d o  n o s a ,  k o s z u l e  d a m s k i e ,  k o m b in a c j e ,  r e f o r ­
m y , b i e l i z n ę  d la  n i e m o w lą t ,  h a f t y ,  k o r o n k i ,  m o t y w y ,  g u m y  d o  
b ie l i z n y  i n a  p o d w i ą z k i ,  p o t n i k i ,  w s t ą ż k i ,  t a ś m y  j e d w a b n e ,  
w e ł n i a n e  i  b a t y s t o w e ,  n i c i ,  b a w e ł n y ,  w ł ó c z k i ,  w e ł n y ,  p r z ę d z e  
j e d w a b  s z t u c z n y ,  g r z e b i e n ie  d o  c z e s a n ia ,  g r z e b y k i  d c  w ło s ó w ,  
s z c z o t k i  d o  z ę b ó w  i  r ą k ,  m y d lą ,  w o d a  k o lo ń s k a ,  p e r f u m y ,  
s z a m p o n y ,  p r z y b o r y  d o  s z y c ia  i h a f t u ,  t o w a r y  g a la n t e r y j n e .

^j|llllllillliililllililli:illllll!lllllllllll!!lllll!ll||t.
=  K U P U J  T Y L K O  =

1  i  D R O G E R I A C H  I I  it  T E I E n  |
|  STEFANA M Y Ł Y  w?śVna e! —
=  i MR. Stan. T om aszew skiego =

K rak ó w , Z w ierzy n ieck a  4. (na praw o Dorna K atol.)

~  m y d ła ,  k r e m y ,  p e r f u m y ,  w o d y  k o l o ń s k i e ,  k o s m e t y k i ,  5 S
—  g ą b k i ,  g a la n t e r j a  t o a l e t o w a ,  z io ła ,  c b e m lk a l j a  1 1 . d . S S
—  T O W A R  W  W IE L K IM  W Y B O R Z E , N A J L E P S Z E J  S S
— J A K O Ś C I .  C e n y  n i s k i e ,  u z y s k a n e  p r z e z  z a k u p y  d la
—— d w u  d r o g e r j i .

Ojllliiillim illtllllillllllllllinilllllllllliiwm illliD

LIPKI na GROBY r ó ż n e g o  r o d z a ju  o r a z  ś w i e c e  p o le c a :  
F A B R Y K A  Ś W I E C

FELIKSA M IK E S K I
Kraków, Sławkowska 19. Teł. 159-42. 

Przyjmuje lampki do napełniania.

S K Ł A D  P Ł Ó C I E N

A D O L F  S L O N I E W S K I
KRAKÓW, ul. Wiślna 3, tel. 145-93.

p o l e c a :
p ł ó t n a  ln i a n e  k o ś c i e l n e  i d o  h a f t u ,  p e r k a le ,  b a t y s t y ,  p łó c ia n -  
k a  k o lo r o w e ,  p r z e ś c ie r a d ła ,  r ę c z n ik i ,  ś c i e r k i ,  o b r u s y ,  k a p y ,  

s u r ó w k ę ,  f l a n e l e ,  b a r c h a n y ,  s i e n n i k i ,  k o c e  1 t . p .

HELENA 0BRZYD0W SKA
m n iK ra k ó w  Rynek Gt.17. m. 9 111. p. (Froni) i n u
b y ła  d ł u g o l e t n i a  k i e r o w n ic z k a  s k le p u  f ir m y  K o p a c z y ń s k i  

i  S P . p r z y jm u je  w s z e l k i e  r o b o t y  n o w e  i r e p e r a c j e  w  z a k r e s  
p o t r z e b  s z a t  l i t u r g ic z n y c h  w c h o d z ą c e  i w s z e l k i e  r e p e r a c j e  

s z t a n d a r ó w  i  c h o r ą g w i  p o  b a r d z o  p r z y s t ę p n y c h  c e n a c h .  
N a  ż ą d a n ie  w y s y ł a  p r ó b k i  m a t e r j a łó w  i g a lo n ó w  W y k o ­
n u j e  r ó w n ie ż  s z t a n d a r y  w o j s k o w e  i  r ó ż n y c h  s t o w a r z y s z e ń .

Dentysta A n t o n i  K o r n i k
Kraków, ul. Floriańska 29 I. p.

W y k o n u j e  w s z e l k i e  z a b ie g i  d e n t y s t y c z n e ,  s z y b k o ,  t a n io  

i  u c z c i w i e .  P lo m b a  6 '—  z ł . ,  k o r o n a  z ło t a  2 0 '—  z ł , z ą b  

b ia ł y  6 '—  z ł .  ( O g ło s z e n ie  w y c ią ć .  P r z y  z g ło s z e n iu  z n iż k a ) .

w różnych kolorach tanio 
do nabycia u firmyLampki na groby

A N T O N I  R O T H E
KRAKÓW , Sławkowska 20.

Tel. Nr. 121-74. Rok zal. 1879.

PI ZBDPJLATA W YNOSI:
Ma rok 8 zł. na p6< r. 4 zł na kwart. zt. 2-20 

Mumer pojedynciy 20 gr.
W A m eryce 2 dolary — W e Franejl 

40 fr. — Danji 7 koron. 
K ażdorazow a zmiana adres? 16 gr.

REDAKCJA I ADM INISTRACJA 
Kraków, ul. Straszę*tkhgl i. 18. II p. 

Nr. P. K. O 404.712 
Nr. Telefonii 128-20 

lieklam aaje niezapieazętow ane wolne 
aą od op łaty  pocztow e}.

CUNY OGŁOSZEŃ:
Cala strona 150 zi. — p ó ł strony 75 zł. 
Ćwie „  40 zt. — ósemka* 20 ,
7,« atr. 10 zł., 7 ,i atr. 5 zł. Za Jedno- 

łam ow y w ierez m ilim etrow y 80 gr. 
W tebśele 2 razy drożej. -

Artykuły bez podania honorarjum  
uważa aię za bezptatne. 

Z w rotręk op isów  tylko na w yra źn e  
zastrzeżenie

Za redakcję odpowiada ks. W ładysław Długosz. 
Drukarnia „Powściągliwość i Praca“ w Krakowie. ulica Kazimierza W ielkiego L. 95 Telefon 166-40.


